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Lwów 19 lutego. | raz jedna doba ogromnie wiele znaczy. Zatem 
Dziś, albo juro cəssrz niemiecki odda 


h i muszą być po stronie niemieckiej i po stronie 
Bismarkowi wizytę w jego „pustelni“, Za taxi | rosyjskiej zwiesione wszystkie ogramczenia, 
| zaszczyt trzeba podziękować, trzeba się wdzię- |ramujące napływ rubli na berlińską giełdę". 
cznym Okacać, więc organu byłego kanclerza | Zs sfear rządowych odpowiedziano na to, że 
Hamb. Nachr. wymącił z takim artykułem o | jużci dołożone lędę wszolkie starania, aby han- 
traktacie handlowym z Rosyą: del ułatwić, bo rzacz jasna, że nie ma handlu, 

„Uzssjemy, że po zawarciu traktatów zró i skoro nie ma zamieanego znaku, jakim jest 
żnemi państwami, dia których zniżyliśmy nasze | pieniądz. Kiedy tak rzecz stanęła, roluicy prze- 
ała zbożowe, zachowanie tych cel tylko dla ro- | razili się jeszcze bardziej, bo zrozamieli, że va 
gyjskiej produrcyi straciło prawie wszelką =ar- | berlińskiej giołdzia znów zacznie sig rzelotra 
tość. Czy nadmiar zboża rosyjskiego pójdzie | gra w rable. Będą one sztucznie obsiżane w 
wprost d Niemiae, czy też naprzykład na kon- | conie przez giełdziarzy, aby na tanio kupiony 
sumcyą austrynczą, przyczera zboże wyprodu- | rabsl nabywać rosyjskie znoże, która oczywi- 
kowane w monarchii habsburskiej będzie dojście bęizie kosztowało niemieckiego kupca 
naj wysłana, to przecież nam wszystko jedno. ; mniej, niż jego varteść w markach. A zatem 
Trzeba zatrzymaó się z sądem aż do dokładze- | rolnicy stracę nietytko na zaiżes cła, ale je- 
go zbadania traktatu przez parlament. Jeśli się |*zcze i na spekulaagi w rublach. Otóż, aby nie 
okaże, że korzyści, jakie z niego wynikuą dla | było sztucznego obniżania ceny rubla, jankior 
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naszaro przemysłu, większe są od szkody, któ- 
rej dozna rolaletwo, to będzie rzaczą agraryu: 
szy rozważyć, ażuli nia jesć to w interesie 80- 
lidnrncści ogółu producentów zgodzić się na 
traktat i cświadozyć: „My, rolnicy, jesteśmy 
wprawdzie skrzywdzeai, sle wobec korzyści, 
jakie traktet deja przemysłowi, cofamy i po- 
rzucamy Gasze zarzuty.“ Jest to jedyse wyj- 
ścia z dylematu, nadio zaś w ten sposób nni- 
kniemy coraz więsszej sprzeczności interesów 
między r-lnietwem a przemysłem. P~, 

Naturain'e! Rolnictwo zawsze musi być 
kozłem cfiarnym, a kiedy jaż calkiem będzie 
zabite, natenczas zupełnie zniknie sprzeczność 
jego interesów z ivtercsami frzemysła To rzecz 
aż nadto znana. Wiec już tylko podziwiać mo- 
żna olbrzymi skok, jaki zrobił Bismark od 
obrony roluictwa, kiedy wojowsł przeciw tra- 
ktasowi, do obrony przemysłu, kiedy teraz wo- 
juje za traktetem. Pierwszy to az od ustąpie- 
ma Bismarka z kanclerstwa urzędowe biuro 
telegrafitzna Wolffa w Borlinie rozesłało wszyst- 
kim niemieckim dziennikom artykuł Hamb. 
Nachr. — wiaśnie ów przytoczony przez nas arty" 
kuł, co nadzwyczajnie oburzyło junsierską prasę, 
która ciągle jeszcze zwalcza trakts z Rosyą. 
Ale sam junkrowie już się Cofają xz pozycji, 
bo widzą, że obroni jej nie zd:łwją. Dziś pra- 
gną omi uzyskać b.daj cokolw.ek, więe dwa 
stawiają żądania. mianowicie cla rnchomego, 
którego wysokość zależałuby cd ceny papiero- 
wego rubla na giełdzie, i zniesienia na kole- 
jach teryf różniczkowych. W obu tych 
sprawach nairafiają cri na bszwzgiędzą opozy- 
ove kapital rów, co wyrornie świadczy o tem, 
żo uwa guiębia zguda iuteresów rolniczych i 
przemysłowych, o której prawi organ Bisa:at- 
ke, rasiąpi wzedy GOpler"; gdy jeden z p:zaci- 
wnizów wyzionie ducha. Jasi-fo walka tak pc- 
uczające, że trz=ba przy patrzeć się jej z bliska, 

Najpierw tedy zasteńówmy się nad spo- 
rem o cio 1nchcme. Kiedy zawarose traktatu 
stało się piawie pownem, kzpiiaiise: podnieśli 
kwestyę rozyjkiej waluty. Mówili oni: „Bus. 
wark zsbromi niemiecku ma bantowi p ńsiwo- 
wemt przyjmować r+B;jskie papiery do lem 
berzdor ama, co posiadaczom tych papierów 
użrudniło zdob; watie gotówi w każdej dogo- 
duej dla handia z Resyą |hwili Nadto zaś ro- 
syjski minister finansów uwadii wywóz z ea- 
retu robli, kazat brać za każdą w ywcżoną še- 
vkę trzy ko;iyjki cła. Samo clo jest tak mae, 
ża mówić o mem nie wario, niech ono sobie 
ele manipulacya jest trudna, wyma 
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Pierwszy Homer, trzy tysiące lat temu, 
podziwiając Wesu: na niebie wieczornem, jak 
my to czynimy dźis, wysóżnił ją 2 pośród 1n- 
nych gwiazd przydomkiem ppięëne . 

- Jej świetny biask zwraca LA siebie wzrok 
każdego. Obecnie, gdy ot kilku mie:lęcy swieci 
ona (cudownie asd naszerni głowami, d'aczegoź 
nie mamy powitać w niej rajwspanial:zej Z 
gwiazd i nie zapytać, jaka jest tajemnica tej 
świetności ? 

Ta promienisia gwiazda wieczorna zunaua 
joż była w giębokiej stsrożytności; jesnco je- 
dyna planeta, Opie*wuca praos Humora; Izajasz 
wysławiał jej świetność pod nazwą Lucitera, 
starożytni Egipcyanie w epoce piramid „zwali 
ja „nieliesk:m ptakiem ranka 1 WlLCZUrA , Ba- 
bilończycy trzydzieści pięć stuleci temu zauwa- 
żyli jeduo z jej przejść przez słońce, Indjanie 
nazywali ją błyszczącą, a pierwsi Arabowie — 
wspaniałością nieba. Oaa-to w zaraniu wieżów 
była boginią pięzności 1 miles. Podmesmy 
wiecz rom- uczy ku niebu, a ujrzymy w tych 
czasach nad swą głową gwiazdę Opiewaną przož 
Homera i Wi gilusze. [> ri 

Leż wydarzeń upłynęło od epoki tai od- 
ległej! Narody, języki i wierzenia — wszystko 
(się zmieniło! Co się dzieja z oczami, kiore po- 
_dziwiały We us trzy tysiące lai temu? Gdzie 
mą serca, które jej pow'6rz= ły tajerunice miłości 

i przysiąg tych Q0trzymać miały wiecznie? 
LA czy naszych następców po u,ływie szeregu 

wieków będzie jeszcze zachwycała gwiazda z 
Iliady, błyszcząca ga ich niebier Hustoryw iu- 

dzi mija szybko i ginie w cceuui6e cza u, iiebo 

pososieje i sstroucra ma prawo Simiad się Z 

wielkich ambicyi w muełych wydarzeniach: 

Wenus w tej chwili znajduje się w jednym 

z rzadkich okresow wielkiego blasku. Jest ong 
tak Świetna, iż tworzy Clete, jak przy słabem 
świetle księżyce. O tem p:zekunać się łatwo, 
usadewiwszy się w ciemnym pokoju lub 1dąc 
wzdłuż ściany, muru itp. Można ją dojrzeć tak- 
ke w dzień gołera okiem nievylko przed zacho- 


i Kardorff postawił wniosek, iżby zaprewadzono 
| cło ruchome, ustanaw ane za zgodzą obu rzą- 
dów. W traktacie przyjęto, że 100 rabli w zło: 
i cie równa się 32439/,„, markom. To więc jest 
|portaaina cena, potług której ułożen5 taryfę 
celną. O ilə rubel od tej normy spadnie, o tyle 
pt> powinna byé powiększona, o il» podrożeje, 
le tyleż cło się zmniejszy. Kiedy pierwszy raz 
| podniesiono tę myśl, rząd oświadczył, że wy- 
|koraó jej rieuedubna, bo w innym czasie ku- 
poja mę zboże, a w innym przywozi się je do 
| grany, a zaiem nia, wiadomo kiedy kupowa- 
(io Owo zboże 1 jakiej wartości rublami pła- 
lorno za nie. Zarzać ten uznsli rolnicy za słu- 
|szny i Kardosff już inaczej formułuje swoj 
! wnicszk. Nie żąca on, eby codzień zmieniano 
|wysckość cła stosownie ds ceny rubla na giel- 
dzie, lecz żoby od czasu do czasu, raz na kil- 
ka tygodni, ustanawiano cło wą cenę rubia, e 
to zawsze za porozumieniem z Rosją Przy tz- 
kiem urządzeain może się zdarzyć, że kupiec 
niemiecki poniesie jakąś stratę, wło najpierw, 
ze nabywzją«: rosyjskie zbuże, będzie uwzglę- 
dwal możhw.ść tej straty, nasiępnie, że każdy 
haudel połączony jest ż pewnem ryzykiem, 
króre jedynie usprawiediiwia wielkie zarobki, 
a w konu, że świat kupiecki postara się usta- 
le cong rubla, który przecież sam przez się 
nie zmienią swej wartości, jeao zależy od gry, 
a tej właśnie b;ć nie powisno. Myśl Kardorffa 
znalazia życzliwą coenę w  pstersburskiej 
prasie, šle wyw. lala struszne oburzenie w nie- 
mieażzich sferach giesduwy.h i spekulacyjnych. 
Izby handlowe i gełiywa komitety puczęiy 
prostować i uchwalać petycye do pszriameu- 
ta, aby przyj iraktat z Rosyą bez żaduych 
agrzinych poprawek. Pokazuje tc, że kapita- 
ngoi memiezcy mie kierują sią żadnymi zgoła 


interes społeszny. Dzają tylko o siebie. 
Również jaskrawo uwydatnia się to w kwe- 
styi taryt kolsjowych. Są one teraz różkhiez- 
kowe, a co to znaczy, wytłómaczymy ču 
przykładzie. Przypuśćmy, że trausport ładan- 
ku, zajmującego cały wagon, kosztuje na od- 
ległośó stu kilometrów dziesięć reńskich. Otóż 
na odiegłość dwa razy większą koszt transpor- 
tu nie będzie podwójay, lecz trochę mniejszy ; 


| 
na cdległrśs trzy razy większą będzie zie po 
urójny, ale także mniejszy i t.d. Slowem, 
od zasadniczej ceny przewozu. Otóż obliczono 
w Nism:zecn, że wskntek tej różniczkowej 
taryfy przewóz zboża rosyjskiego od granicy 


czem dalszy transport, tem zuaczniejszy rabat 
peń.stwowej nad Ran, tj. na drugi koniec pań- 


dem słoń 8, ale naweb w połudae, jeżeli się 


vylgo wie, gdzie jej szakuć. Żadnej z gwiszd 
aui planet pod względem blasku nie można po- 
tównać z Wenus, 

Ta widoczność Wenus w ciągu dna zwra- 
cała uwagę oddawna, lecz rzadko kiedy stiawaia 
się wypadkiem, Że tak powiedzieć muźna, pu- 
blicznym. 

Cus pudobnego wydarzyło się między iu- 
nemi w oGzasąch kiedy Napoleona Bonapartego, 
po zwycięzkiej wojnie z Wsochami i rozszerz- 
wu grauit Fraacyl aż do bram Rzymu, przyj” 
niował dyrektocymi z honorami, która były za- 
powiedzią konsulaiu Otoczony świetnym szia- 
bem, miody generał jechał konno do pałacu 
Luksemburskiego, gdzie oczekiwał go dyrekto- 
ryan gsy negle ze zdziwioniem ujrzał na ulicy 
qousuon ludzi, którzy, tłouząc się na jego 
drudze i Wlidjąc Okizykałai, wpatrywali się 
w punkt na uieble zamiast w niego. Od jedne- 
go z adjutantów dowiedział się, iż gwiazda 
błyszczy na Niebie, a naród upatruje w niej 
gwiazuę zwycięzcy Włoch, Była to Wenus 
w okiesle największej swojej $wietaości. Kon- 
atelicye pulityczue zmienuy się szybko, ale 
gwiazua blyszuży num ta sumą. 

Była Ona już w czasach  mitologiczuych, 
gdy składa:0 jej hoidy w Świątymach na 
Je] Cześć wznieslynych w Grecy, w Egipcie, 
w Indyach, Ga ziemi całej, gdyż jej prze- 
piękuy lub tajemniozy wygląd rankami 1 wie- 
ozorami skłaniał ladzi du wytwarzania kultu i 
uosabienia jaj w postaci bómwwa. I dziś jeszcze 
uio jeden marzyuiel, ogiądając tę gwiazdę pro- 
mienistą, panującą w ecerach, nie domyśla wię, 
iż nanka wy.iomsozyła już zagadkę i rozwiała 
wiele Z4ULZ6Ń. 

Wenus przestała już byó dla nas symba- 
lem alegorycznyra, biądzącym w świecie nad- 
ziemskim 1 sprawującym rządy nad zakocha- 
nsiel SEŁCAMI ; ziemie nie jest już także miej- 
acem, Ja któsem rządzą tego rodzaju moce, 
horyzont 8.ę zwiększył, a nasza planeta, uwol- 
niona od Mmituiogiczzych wadycyi, żegluje po 
przestworzach. 

Wenus stała się ziemią nie-a, Naszą SiO- 
strą i naszą Sąmadzą. Spojrzenia, które terag 
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stwa, będzie tańszy, mż w Saksonii i Bawaryi, 
nie mówiąc już o tem, że będzie znacznie tań- 
szy od przewozu z Poznańskiego. Rolnioy żą- 
dają tedy jednostajnej taryfy, ale oczywiście 
przemysłowcom zbożowym to mie na rękę, bo 
oni chcą operować w talom państwie, zwłaszcza 
w prowiacyach zachodnich, zaludnionych naj- 
gęściej, a więc potrzebujących dużo zboża. 
Nie zgadzają się na tz i koleje, utrzymując, źe 
nis sam przewóz, ale ładowanie i wyładowanie 
wagonu stanowią główną część kosztów, a ta- 
ryty w ogóle są tak » skie, że koleje zarabiają 
jedynie wtedy, gdy łu*'unek idzie daleko. Rol- 
nicy zaproponowali araozo, żeby inna była 
cena przewozu zboż». : Jasnego, a izns (większa) 
obcego, ale i to odrzucono z powodu trudności 
rozpoznawania, jakie zboże jest obre, a jakie 
swoj» Słowem nie m dle relnikrów żadnych 
ustępstw, Tylko e'sarz Wilhelm II, przpbywszy 
na śniadanie do prezesa pru kich ministrów 
br. Eulenburga, pocieszał ith, że kiedyś będzie 
lepiej, a to mianowicie wtedy, gdy powstacie 
liczua sieó kanałów wodnych. Wtedy rzeczy- 
wiście będzie lepiej, iscz pierwej może rosa 
wyżre cczy rolnikom. É: 

Taka sytuacya dostatecania tłómaczy ich 
ogromno rozgoryczenie 


N. Pester Journal zr daje rozmowę swego 
redaktora z ssrbskim królem i.jego ojcem. 
Król powiedział tylko t^, że oto, miała teraz 
Sarbia przewroty szkodiwe dla niej, sle juź 
odtąd będzie w niej spokój, pot'm zaś do lał, 
że Węgrzy i Sèrbia Żyją w tak bliskiem są- 
siedztwie, i4 między niemi możliwe są tylko 
przyjacielskie stosu ski. 

O wiele ciekawsze to, co rzekł Milan. 
Oświadczył on, iż przybył do kraju na sta- 
nowcza żądanie stna. „Byłem—mówił—na po- 
lowaniu pod Paryżem, gdy nadeszła depesza 
od króla, wzywejąca mnie, abym natychmiast 
przyjechał, Wróciwszy wieczorem do domu, 
znalazłem tę depeszę, a wnet otrzym: łaa dru- 
gą z wezwaniem, abym nie zwlekał ani chwili. 
Więc pojechałem i w Begradzie znalazłem już 
dokonaną zmianę gabinetu. Ja tedy nie wpiy- 
wałem na postanowienia króla, chociaż uznaję 
je za dobre. Z radytałami niep'debna było 
dalej rządzić po śmierci Dokicza Sam Grnicz 
jest człowiekiem godnym zaufania, ale komitet 
radykslny wyrósł mu po nad głowę. Chaos za- 
panował w kraju. Kto chciał dokaszywać, jo- 
datków nie płacić, darm> jeżdzić kolejami, ten 
się ogłaszał radykalistą — i dobrze mu było. 
Wszystkich inny h g:gsu=ao Rozbicie było 
zupełne. Nietjiko król, ele nawot rada gabi- 
netowa nie wisdziała, jak sę rządzili mini- 
strowie. Naprzykład minister finansów Waicz 
cełkiem na własaą rękę wywułał zatarg z Au- 
stryą o pobór „obrtu*. Radykaliści zdobyli 
popularność w ten sposób, że liberałów i po- 
stępowców oskarżali stale przed narodem o za- 
przedanie sią trójprzymierzu, a siebie wysta- 


viali jako jedynych zwolenników Rosyi i wy- | 


konśwców wielko - serbskiej idei. Jak megli 
godzić się z zasadami pauującemi w Rosyi ta- 
cy ludzie jak Pasicz 1 jego koledzy, którzy 
politycznych teoryi uczyli się w Zurychu u 
Bakunina? jak całe radykaine st:onnictwo, 
będące wcieleniem politycznego nihilizmu, za 
który w Rosyi jest Sybir, mogio uważać Rosyę 
za swój wzór? — tego ja nið pojmuję. A idea 
wielko-serbsta — to mrzonka w dzisiejszych 
stosunkach. Dałem krajowi widocznie za sze- 
robą konstztucyę, lscz zmienić jej już nie 
można. Ale radykaliści wyzyskali ją niewłaści- 
wie, mianowicie uchwalili wiele ustaw, które 


w góę się zwracają, nie widzą w niej, jak 
Homer lub Manlusz, puaktu świetne biy- 
szczącego nad naszemi głowami i wywiorają- 
cego wyływ na uczucia naszego FALA 1 nu 
uderzenia pulsu, lecz świau anslogiczny z 
zam:eszkiwanym przez nas, krążący, jak 1 nasz, 
w ckoło słońca, żyjący tera samem swiatem 1 
tem gamem cisrłem, któremu nasza ziemia wy: 
daje się z kolei gwiazdą na meble. 

Jedeą z sajwiększych zdobyczy ustrono- 
toi jos; możnośu uczynienia człowiska obywa- 
telom niuba. Ziema przez nas zamieszkiwana 
jost gwiazdą, podobnie jax Wenus, i Murs lub 
Jupiter, i me stanowi bynajmuiej jakiegoś 
śroukow:g» punktu stworzenia, przeciwnie, zaj- 
muje tasie samu miejsce w nieskończoności 
wsztchświata, co najbardziej oddalona gwiazda 
drogi miecznej, 

Ta świetna Wenus sama przez się nie 
posiada więcej światła od naszej ziemi. Pupro- 
su otrzymuje promienie od słońca 1 cdbija je 
w przesurzeni jax księżyo. r 

Uzbroiwszy się w dość silną lunetę, do- 
strzeżemy, ża brzegi kulutej formy gwiazdy 
uie są regularne. bBiegua południowy na niej 
jest przytępiony i zaokrąglony, północay zaś 
zak. ńuzony osurzej. Zwiększając SiĘ Naszego 
iustrumencu zobkaszymy tmostarę w War- 
stwaci coraz raniej widziainych, poczynając 
od linii, dzielącej półkulę oświeconą od pôi- 
kuli ciemnej, pazeciętą tu i owdzie obłokami 
i cieniami. as 

Zadając sobie trud zrobienia paru kombi- 
nacyi z zakiesu astronomii praktyczaej, do- 
wiemy się, iż średnica tego globu jest zupei- 
nie teka tama, jak ziemi. Poa tym względem 
Nie mą między niemi różaiwy nawet o jeduą 
tysiączaą. Jednocześnie przekonamy się je- 
dnak, ze Wenus jest cozolwież lżejsza td 
ziemi. Jej gęstość materyi wynosi "io gęsto- 
ści ziemi, siąd wniosek, iż przedmioty na 
jej powierzchui wśżą cokolwiek mniej niż u 
nas.. Kilogram, przeniesiony na Wenus; wa- 
żyłby tam tylko 802 gramy. -Na Marsie wa- 
Żyłby jeszcze mniej, bo tylko 376 gremów 
1 mniej jeszcze na księżycu, mianowicie 174 
gramy. 
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miały abliżyć ich d> upatrzonego celu, do so- 
oyalistyczaego. państwa. O óż ts ustawy muszą 
być mojem zdaniem zrewidowane*. 

Tyle słów króla; dsdajmy zaś do nich, 
że serbski poseł w Petersburgu Pasioz prosił 
o urlop, aby mógł przyjechać d> kraju i oozy- 
wiście tam brużdzić rządowi. Urlopu jednak 
nie dano mu, więa podał się do dymisyi. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 15 lutego. 

Rozprawy nad hadżetem w sejmie czeskim 
Ścąwnęły na sisbie uwagę wszystkich sfer po- 
iitycznych w Monarchii, Wp*awdzie młodoczesi 
nic nowego nie powiedzieli i chyba nie powie- 
dzą już nigdy; nawań w zakresie opozycyjnych 
przytyków i złośliwych figur ora orskich dawio 
już przeszli ową granicę, gdzie się kończy lo- 
gika, a zaczyna się krzyk pusty. Tem znamien- 
wiejsze za to były mowy niemi:ckich przy wódz- 
ców, szlachty konserwatywnej i Riegera. Rie- 
ger przemówieniam swojem chuiał ostataczaą 
czuaczyć linię, na której spotkaóby się mogły 
wszystkie stroonictwa tego kraju tak nieszczę- 
śiiwie rozdzieranego walkami domowemi; mó- 
wił jak starzec, który usuwa się z areny, nie 
m gąo dalej walczyć w obronie ideałów awojej 
młodości, któramu niejedna też gwiazda zgasła, 
niejedna pobladła, a który przecisż wzrok ma 
jeszcze woiąż utkwisny w zamgloną, niepewaą 
przyszłość. Mowa jego jes: testamentem prli- 
tycznym staroczechów, z czysto retorycznego 
stanowiska arcydziełem, z politycznego zaś pun- 
ktu widzenia najważniejszą enuacyacyą, jaka 
sią pojawiła w ostatnich iatach w Czechach, bə 
SzOwiada się w miej wódz narodu z owych mą- 
rzeń, których caży naród czeski porzucić nie 
może, a zapewne i nie powinien, ale których 
spełnienia żądał tak niefortunnemi dotychczas 
metodami. 

Nie dziw, że w Wiedniu napotyka ta spo- 
wiedź na krytykę ostrą; wszak wiedeńscy poli- 


 tycy nigdy nie przestal! jeszcze marzyć o cen- 


tralizacyi, Rieger śmiało — choć z umiarkowa: 
niem, cechującem katdego prawdziwego męża 
stanu — stawia za cel dia swego kraju auto- 
nomię, w ramach której i Niemcy i Czesi w 
zgodzie i miłości mogą 1 muszą znaleść naj- 
wyższe dobro swego kraju. Przypomniał on 
słusznie historyczny rozwój królestwa, miedo- 
swalający na rozkawałkowanie Czech 1 zlamie 
ih z innymi krajami w bezbarwnej ogólno- 
austryackiej, wszystzo niwelująsej administra- 
cyi. Nie przeciw Niemcem występował, ale 
wra: z nimi kazał [szukać obrony politycz- 
nej samodzielności kraju, poddającej Blę 
wielkim interesom państwa, ale 
niskąrlejącej pod hasłem narzuconych i sztucz- 
nie scwarzanych rzekomych tego państwa 
iuteresów. 

Nia wierzy on w trwałość koalicyi, 
ele jej potrzebę i konieczność uznaje; nie chce 
z pewacścią niemozunia swoich ziomków, ale 
ze szozercścią sklaiw hold pecy Niemców; 
skromnie konsiataje nawet niższość swego na- 
rodu w porównaniu z wielkim szczepem mie- 
mieckim, ale domaga się, Ż+by wreszcie przy- 
znano równą wartość (nietylko równouprawnie- 
nie) obu narodom w Czechach. Zdaniem Riegera 
Ozesi w niczem nie ustępują niemieckim współ- 
obywatelom: mają wielk: przemy:ł, handel, pu- 
blcyatykę, lizeraturę i sz.ukę wielką (z ziaszcza 
muzykę); są skrzętni, jracowici i oszezędni. 
Dl:czegoź, zamiast razem precować mad pod- 
niesieniem najbogstszego, od natury tak blogo 
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Za zmianę adresu opłaca się 30 et. 

Prenuimeratę należy przesyłać przakazami. 
Do przesyłanaj w kopertach pienięśnych należy 
dodawać 5 et. 


CENY OGŁOSZEŃ 


Zwyczajne ogłoszenia na Czwartej 
stronicy : 
Wiersz petin =y albo jago miejsce 
W „Drobnych ogłoszeniach“ za kałde 
słowa drukiam petitowym po 
zań tlustym g rmondem po . bw 4 
Karraapondancye prywatna za każda 
ałowa drukiem petitowym ` à " 
Nadesiane na trzeełej stronicy : 
Q głoszenia, wiersz petitowy albo jago mieja:a8 | 1. 
Raklamy P z spĘj PA md p 
W ję A 4 p z A » „als: 
płoszenia do „Przeglądu“ przyjmuje ,„„BIU- 
RO DZIENNIKÓW"! ul Karola” Ludwika. 6. 
| ia: WJ EJ 


- Dłagość dnia g. 10 m. 17 
Przybyło dria od wozorej 3 m. 
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ełkwionego królestwa, rozdzierają się jego mie- 
ańcy w ustawiozzych waśniach i niewóże- 
T „p podniecaniu nienawiści ? - 

Mówi się tyle terez o powszechnych wy- 
borach, o reformie ordynacyi — żaden poli- 
tyk nie przeprowadzi stałegb w tym kierunku 
porządku, jeśli nie oprze się na właściwościach 
tak bardzo różniących się między sobą k'ajów, 
wchodzących w skład monarchii. Uznaje się 
votrzebą udzielenia głosu robotnikom, ale na 
nie nie zda sią nowa kurya dodana do dzisie]- 
szej niesprawiedliwej formy reprszautowania 
interesów ogółu, formy narzuconej w pazlam:n- 
cie krajom wbrew ich woli, przaciw ich opinii, 
przez mniejszość energiczną, która za sztucz- 
nie uzyskanej swej chwilowej przewagi sko- 
rzystać umiała. Polityczne kwestya nie dadzą 
się uciszyć, ani vrzyiłumić — a pierwszym 1 
najważniejszym krokiem zgody będzie przywró- 
cenie sejmom ich prawa wysyłania posłów do par- 
lamentu, k'óreg» udebrani» zmarły Herbst na- 
zwał wiaroł mstwem (Rechtsbru 'h). Wszystkie 
żywieły w kraju winna sobie podać rękę do 
zgody: lud, obywatelstwo, duchowieństwo, ssia- 
ohta, a wszyscy dążyć powinni d3 pojednania 
się z Niemcami i zyskania przyjaciół w szer- 
szych kołach“. =, 

Oto kilku myśli przewodnich pamiętnej 
mowy, tak mało licującej z taktyką młodocze- 
ską tek sprzecznej nawet z niekióremi tenden- 
cysmi wojowriczemi samych staroczachów. 

Zdaje się, że wielkie rozdraźnienie w Cze* 
chach przesiliło się i że lepsze nastauą czasy. 
Staroczeskie stroznietwo, przechylające 7g coraz 
niebezpieczniej ku radykałom, nie zeającym 
"opamiętania, stanąć musi nad samym brzegiem 
przepaści. I ze s;rony Niemców nia brak gło- 
sów, coraz wymowniej nawołujących do umiar- 
' kowania i zgody. 
| Hailwich skonstatował, że Niemcy sami 
| uznają potrzebę nczenia 5i1ę po Gze- 
|ska w Czeshach i potrzebie tej folgują coraz 
; częściej i widoczniej, że ksalicya broni tylko 
| interesów ogólno-państwowych przeciw wzbry- 
kom uiektórych stronnictw, & nie chce żadnej 


| ciemiężyć narodowok.i, że Niemoy, choć ob- 
„stają przy warunkach egody z Czechami, je- 


| ónak przystać gotowisąnaodroaze- 
lnie dalszych nad nią rozpraw,aby 
inio jątrzyć rozdrażaionego i tak usposo- 
bienia w kraju. 

Miodoczesi nejgorzej wyszli z debaty. He- 
=" polemika z łą, nia zasłagaje La 
nezwę mowy politycznej, blada i bezbaiwaw, 
poraszała się «na w kola frazesów o prawia 
państwowem, o koalicyi antyczeskiej i t. d. & 
kiedy  staroczecha Tcnnera świetną obronę 
konserwatywnej szlachty ,młodoczesi przerwać 
usiłowali zwykią swoją metodę wrzasków, a 
marszałek chcial mówcy yrzyjsć z pomocą i 
wezwał gardłującysh krzykaczy do porządku, 
Tonner nie bəz powcda mógl zawotsć: „Pro: 
szą nie ujmować się zs mną, — z tymi tam 
gam się uporam*. 1 ; 

O:sóż „ci tam“ trazą na znaczeniu z dniem 
każdym; ich o3 atni „wielki tryumf” rozdziele- 
nia kuryi właśacści więk'zaj na dwa obozy 
nie przyniesie żadnych owoców. Stanowczość, 
z jaką hr. Ledebout brost i zoalicyi i steno- 
wiska w miej szlachty czeskiej sprawi aapów* 
ne, żə suski z ceza spadną najzucięsczyta ra- 
dyksł m. W Wiedniu wielką przywiązują wa- 
gą do oświadczeń t:go mówoy, słusznie wnio- 
szując, ża rząd mając takich cbrońców, na trwal- 
szych opiera się posadach, niż jego przeciwni- 
cy mniemają 


Astronomia poucza nas takźe, iż ta młoda 
siostra naszej planety komunieuje sę z nami 
nietylko praes Świaino, lecz l praez Siłę przy- 
ociągania, nie rządzi się zadnemi wyjątkuwemi 
prawami pomiędzy iunemi Światamu, przeci- 
wnie, pozostaje z niemi w Scitłym związku, 
wytworzonym przez niezbadane siy. Odległość, 
dzieląca nas ud Wenus w, tej chwili, wy nosi 
4] milionów kilometrów. Swiauło pizeilega (ę 
przestrzeń w dwie minusy sisdmnaście sekund. 
Czyż wobec tego można uważać odległoś: tę 
za wiclgą? W Paryżu rawet „telegram urzę- 
dowy“ bez wzagiędu ma ten tysuł bywa dorę- 
czeny O kilka setek metrów od rmiej-ca poda- 
uia dopiero w godzanę. Gdyby kiedykolwiek 
astronomowie zuołali utworzyć telegraf niebie- 
ski, komunikacja między światemi odbywałaby 
się daleko szybole;, mż pomiądzy jedną a drugą 
dzielnicą nowoczesnego Babil.nu. Pewna przy- 
laciółka postępu, pası Gusman z Bordeaux, 
powzięła myśl, której banalną nazwać nie mo- 
źna, zapisała akademii nauk sto tysięcy fran- 
ków na cel niemal fantastyczsy, mianowicie na 
próby utworzenia kormunikuujyi optycznej po- 
między ziemią 1 najbliższemi nam światami. 
Akndemia legutu nie przyjęła 1 cała suma pra- 
wdopodobnie dostanie się Siancm Zjednoczo- 
nym. ; 

Jeżeli promień światła przebiega z We: 
nus na ziemię w dwie minuty siedmnaście se- 
kund, siia przyciągania pomiędzy dwiema pia- 
netąmi przejawia się w czasie znacznie krót- 
szym, mianowicie w niespełna sekundę. Co za 
cudowue urządzenie ! O czterdzieści jeden mi- 
lionów kilometrów doświadczamy tajeruniczego 
wpływu Wenus, czujemy, iż krąży „niecpodsl 
nas i, ulegając sile przyciągania z jej strony, 
ziemin zbacza na chwalę z regularnego kola, 
które przebiega około słońca, by przybliżyć się 
do jej torów. Astronomia wylicza te zbocze- 
uia i zdaje sobie z nich Sprawę. j 

Gdyby słońce nie wy wierało większej si- 
ły, dwie siostrzane planety, Ziemia 1 Wenus, 
zbliżałyby się stopniowo do siebie coraz wię- 
cej i katastrofa spotkania staiąby się nieu- 
chronną. Ale za szczęście dla nas, wszechmo- 
gace słońce prędko odzyskuje swe prawa i 


wszystko powraca do porządzu. 

Roz na Wenus trwa tylso 224 dai. Na- 
t mia:t dzień bywa tam dłoższy, a nawe, jak 
sią zdaje, wieczny... Chmury przeszkadzają nana 
niezmiernie w obserwowania obrotu dzieanego 
Wenus i gdy czas tego obrotu odn śnie da 
raszego drugiego sąsiada Marsa wyliczony 
mamy prawie 60 do jednej setne] minaty, o 
obrocie Wenus brak uam pewnych danych. 
Niektórzy asir.momowie wyrazili w ostataich 
czasach przypuszczenie, ża Wenus jedną pół- 
kulą stalie jest zwiócoaę ku słońcu. Gdyby tak 
był. istotnie, «a prawdopodobnie sprawdzimy 
to wkiótce, na Wenus dzień wieczuy pano- 
wałby z jednej strony, a wieczna nos z dru- 
gioj. B;łby to zaiste dziwny swiat! Na jednej 
półruli: światło, ciepło i życie; na drugiej: 
noe więczną, chłód i smierć! 

Nas jednak przedewszystkiem obchodzą 
stosunki, wynikające z sąsiedziuwa planet i ich 
sił przyciągania. 

W tej chwili słońce zasjduje się w obre- 
sie zajwiększej swej działalności, jak to się 
okazuje z plam, występujących ua niem i wy- 
buchów. Zdarza to się co jedenaście lat i na 

owtórzesie tych zjawisk będziemy musieli 
czekać do 1905 r. Otóż na zie si, mają.ej 149 
milienów kilometrów kwadratow. powierzchni, 
igła megaesowa wskazuje nem maximum drie- 
ialucści magnetyzmu ziemskieg:; wszysuko po- 
zwala nam p:zypuszczać, że to samo dzieje się 
na Wenu: 1 na Marsie, nawet gdyby tam nie 
fabrykowano igieł magaesowych do stwierdzenia 
By magnetycznej... 

Nauka o gwiazdach otwiera przed nati 
coraz to większe horyzonty do badań Życia 
nadziemnegy. Wiemy już, że Ziemia, Wenus i 
Mars są trzema kulistemi ciałami, pozostające- 
mi pod wpływem tych ssmych sii, tych sa- 
mych praw ciążənia i zawisłych od jednako- 
wych zmian msgnetycznych. Z tago punktu 
witdz.nia Wenus jest dla ras dziś gwiazdą 
ciekawszą, niż była za czasów mitologicznych, 
a znajomość pierwszych związków, zach,dząca 
pomiędzy planetami—etepem na drodze podbi- 
cia wiedzy innych światów. 
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Z tema coraz szersze koła opanowającem 
przekonaniem liczyć się wreszcie musi i najza- 
ciętsza opozycya, a ułatwi to znacznie pracę 
parlamentowi, przed którego otwarciem stoimy. 


ZDEZCY -NAdE 


XXLUI posiedzenie z d, 17 lutego. 


W dalszym ciągu onegdajszego posiedze- 
nia, przystąpiono do dyskusyi szczegółowej nad 
sprawą solną. 

P. ks. Jerzy Czartoryski oświad- 
czył, że w dzisiejszej organizacyi sprzedaży 
soli są ujemne, ale nie brak także i dodatnich 
stron. Najgorszą rzeczą jest to, że kontyngent 
nie został wyczerpany, dążyć trzeba do usu- 
nięcia tej wadliwości. Mówca zaprzeczył te- 
mu, jakoby większość komisyi miała zamiar 
rzecz całą z góry przęsądzać. Zmiana organi- 
zacyi nastąpi w miarę nabranego doświadcze- 
nia i zbadania przedstawionych wyrików. 
Mówecy niektórzy wykazywali, iż główny cel, 
do którego Sejm dążył, t. j. potanienie soli, 
został osiągnięty. Ks. Czartoryski wykazywał 
jednak, że z potanienia soli gminy nie mają 
żadnego pożytku, gdyż soli w gminach nie 
ma dlatego, iż nie chcą brać jej od zastępstw. 
Dalszym powodem tego jest to, że także za- 
stępstwa stawiają gminom uciążliwe warun- 
ki, a zastępstwom znów trudne warunki sta- 
wia Wydział krajowy. W tym kierunku na- 
leży zdaniem mówcy przeprowadzić poprawę 
organizacyi. W końcu oświadczył się ks. Czar- 
toryski za wnioskiem mniejszości komisyi. 

,,P.Huryk przemawiał za wnioskiem 
większości. 

, W głosowaniu przyjęto znaczną większo- 
ścią wnioski mniejszości komisyi. 

Petycyę gminy m. Wieliczki o zniżenie 
prestacyi na płace nauczycieli odstąpiono Wy- 
działowi krajowemu do zbadania i możliwego 
uwzględnienia. 

Petycye gmin:  Czortkowa, Starego 
Czortkowa i ygnanki w sprawie objęcia 
fundacyi ubogich imienia Hieronima Sadow- 
skiego w zarząd Wydziału krajowego przeka- 
zano Wydziałowi krajowemu z poleceniem, 
aby poczynił u rządu starania o wprowadze- 
nie w życie tej fundacyi. © 

Petycyę osady polskiej gminy Podrzecza 
o utworzenie z niej osobnej gminy admini- 
stracyjnej przekazano Wydziałowi krajowemu 
do załatwienia. 

Po załatwieniu tej sprawy, zabrał głos 
p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni i za- 
wiadomił Izbę, iż na mocy cesarskiego roz- 
porządzenia, zamyka sezyę sejmową i pro- 
sił ks, Marszałka o dopełnienie potrzebnych 
formalności. 

Po odczytaniu protokołu posiedzeń, zabrał 
głos marszałek krajowy ks. Sanguszko i 
przemówił w te słowa : 

Wysoki Sejmie! 

Po wielu tygodniach pracy sejmowej se- 
sya zostaje zamkniętą. Jakkolwiek wiele spra- 
wozdań i przedłożeń Wydziała krajowego przy 
skromnym czasie nie przyszło na porządek 
dzienny, to jednak sesyi obaonej bezpłodną 
nazwać nie można. Czas nie został stracony 
na marne: oprócz różnych spraw natury bud- 
żetowej i administracyjnej, uchwalono nader 
ważną dla finansów kraju ustawę o opłatach 
konsumcyjnych, uregulowano fundusz  kolejo- 
wy, umożliwiający finansowanie tej donio- 
słej sprawy, uchwalono wezwanie do rządu 
w sprawie ustawy o konkurencyi kościelnej i 
w miarę możności złagodzono klęskę zeszło- 
roczną. 

W czasie sesyi powstał wniosek z inicya- 
tywy poselskiej, wniosek doniosły, regulujący 
sprawę ciężarów szkolnych. Sprawa ta, zajmu- 
Jąca w wysokim stopniu umysły ozłonków wys. 
izby, nie była sama w sobie nową Od szeregu 
bowiem lat była w różnych formach wentylo- 
waną i badaną. 

Dawna ustawa orzekała formalnie o bez- 
płatności nauki, ale przesuwała ciężar fnan- 
sowy na opłaty ogólne — wniosek hr. Stani- 
sława Badeniego zaradził nierównościom i 
przeprowadził zasadę bezpłatności w  całaj 
pełni — i z całą konsskwencyą. Tam zns- 
mienniejszy jest ten wniosek, że wyszedł on 
z grona większej własności, która w tym 
Sejmie ma teraz znaczną większość, że został 
przyjęty jednomyślnie i bez frazesów. Ciężary, 
jakie spadną ma wielką własncść są bar- 
dzo zmwaczne, — ale to właśnie stanowi do- 
wód, że w wieku walki o byt, walki twardej 
nie tyle kast, ile „sfer interesów“ są u nas 
jeszcze ludzie, którzy poświęcić gotowi swój 
osobisty interes wspólnym interesom narodu 
i kraju. (Brawa). 

Dziękuję dalej wys. Izbie, że zacho- 
waniem się swem w wyższej jeszcze mie- 
rze niż poprzednio ułatwiła mnie i memu 
ozcigodnemu zastępcy zadania przewodnicze- 
nia. Jak spokojną była dyskusya w tej Izbie, 


dowodem tego debaty szkolne, trzymające 
się w całej pełni granie rzeczowych. To też 
rola nasza ograniczała się właściwie do udzie- 
lania głosu. 

Rozjeżdżacie się Panowie! Jedni pośpie- 
szą do parlamentarnej pracy do Wiednia, dru- 
dzy do domów, do pracy. Pierwszym i dru- 
gim życzę powodzenia dla nich i całego kraju. 
(Brawo). Wszystkich zaś żegnam nadzieją, że 
za kilka miesięcy zbierzemy się znowu, aby 
oddać hołd i cześć Najjaśniejszemu Panu, który 
przyrzekł, że kraj nasz przy sposobności Wy- 
stawy obecnością Swą zaszczycić raczy, że Sam 
zobaczy, jak dalece postąpiliśmy na wszystkich 
polach. (Po rusku). Tem samem żegnam po- 
słów ruskich w nadziei, że jakkolwiek są mię- 
dzy nami różnice polityczne, zawsze znajdzie- 
my łatwo grunt do wspólnej pracy. (Brawo). 
(Po polsku). Zanim w kraju naszym powitamy 
Najdostojniejszego Gościa i wyrazimy Mu uczu- 
cia wierności, pozwólcie Panowie, abym w imie- 
niu wszystkich wzniósł okrzyk: Cesarz i Król 
Franciszek Józef niech żyje! (Izba powtarza 
okrzyk po trzykroć z zapałem). 

P. Wojciech Dzieduszycki zazna- 
szył, że ks. Marszałek w swej przemowie ze 
skromnością zbytnią mówił o sobie. Do nas 
należy złożyć mu uznanie. Nie jest obojętnem 
bowiem, kto dzierży laskę marszaikowską, kto 
przewodniczy rozprawom. Nie dosyć jest roz- 
dawać głosy i formalnie kierować dyskusyą; 
trzeba, aby Marszałek cieszył się uznaniem i 
sympatyą całej Izby, jak to jest w naszym 
parlemencie (brawo). Trzeba, aby ten prze- 
wodnik natchnął Sejm przekonaniem,. że nie 
powinien rozbijać się o drobnostki, ale mieó 
na oku dobro ogólne, interes całości (brawo) 

Przodkowie księcia cieszą się Świetną 
tradycyą w Rzeczypospolitej i w tej naszej 
Rusi — a ich tradycya, to troska nie o siebie, 
ale o kraj — o naród (brawa). Samo nazwi- 
sko Sanguszków wystarcza, aby Sejm wziął s>- 
bie za hasło działania cichą, ale poważną 1 
gruntowną pracę nad dobrem kraju. (Brawa). 

Nie sama jednak przodków cnota otacza 
aureolą księcia Marszałka ; jego to osobiste 7a- 
sługi dodają mu blasku. Wszyscy czujemy jak 
spokojnie, objektywnie i sumiennie postępuje, 
to też dumni jesteśmy, że pod Jego przewo- 
dem złożymy hołd Najjaśniejszemu Panu — 
wdzięczni, że takich dał nam przewodników. 
(Brawo). 

„Wraz z księciem na uznanie i podzięko- 
wanie zasługuje ksiądz Metropolita, bo i on 
zdobył sobie wdzięczność Izby. (Brawo). W swej 
godności przedstawiał on pamiątkę dziejową 
dawnej Rzeczypospolitej, wskazywał nam za- 
wsze naszą wspólność w duchu katolickiego 
Kościoła. (Brawo). Niech mi więc będzie wolno 
złożyć pokłon ks. Metropolicie imieniem Izby. 

Ze strony rządu doznawał Sejm rzetelne- 
go poparcia. Z ust kierownika politycznego 
kraju słyszeliśmy słowa, które dają nam pe- 
wność, że z Sejmem naszym łączą go wspólne 
uczucia. Pragnie on z serca, aby praca Sejmu 
była pomyślną i szczęśliwą dla kraju. Ta- 
kiego politycznego naczelaika mamy w osobie 
JE. p. Namiestnika hr. Kazimierza Badeniego. 
Jemu teź należy się podzięka za to, co już 
zdzisłał i czego działać nie przestanie. (Brawo 
i oklaski), 

P. ks. Hamorak dziękuje imieniem po- 
słów ruskich, jako najstarszy wiekiem, ks. Mar- 
szałkowi za jego bezstronność i wyrozumiałość 
w prowadzeniu rozpraw, bez względu na tó- 
Żnice stronnictw i narodowości. Serca Rusinów 
wdzięczne są za to ks. Marszałkowi. (Oklaski). 

Następnie zabrał głos JE. p. Namiestnik, 
hr. Kazimierz Badeni: Łaskawe słowa, w imie- 
nin posłów do mnie zwrócone, wysoce so- 
bie cenię. Nie chciałbym wprawdzie, aby to 
tak wyglądało, że ulegam teroryzmowi szano- 
wnego sprawozdawcy generalnego komisyi bn- 
dżetowej, jednakowoż muszę powiedzieć, że 
w tym roku istotnie wyjątkowo zadanie moje 
było bardzo ułatwione i w skutek tego zasiu- 


PRZEGLĄD z dnia 20 Lutego 1594, 


mówcy, który to wypowiedział, a kto wie, czy 
on sam w to wierzy. Zdaje mi się że chwycił 
po prostu za broń, kGórą miał pod ręką, która 
mu się zdawała wygodną i myślał, że tą bro: 
nią we mnia trafi, r Ale nie trafil! bo ja ża- 
dnej ery nowej nie inaugurowałem; żadnej ugo- 
dy z tymi panami nie zawierałem, a zrobiłem 
to jedynie, że mówiąc z nimi prywatnie, po- 
wiedziałem im i publicznie z tego miajiea pa- 
wtórzyłera, co jest potrzebnem, aby Namiestnik 
cesarski w obeo własnego sumienia zzalazł 
podstawę do popierania i uwzględnienia słusz- 
nych, umiarkowanych, na aktualnych poirze- 
bach opartych, życzeń i dążeń narodu ruskie- 
go, a mianowicie w granicach obowiązujących 
ustaw i w granicach możności finansowej 
państwa. ~ 

Nio innego nie robiłem i na przyszłość 
nie uszynię Przy tych zasadach, które wypo- 
wiedziałerz 1 których jako Namiestnik prze- 
strzegać mujaę z Żelazną konsekweucyą, jak 
dłago Namiestnikiem kędę, — pozostanę. A zo- 
stanę przy xich albo z reprezentantami naro- 
dowości ruskiej, albo też pomimo nich. Co zro- 
bió można i trzeba — uczynię! — (Brawa i 
oklaski). 

JE. k*. Marszałek Sanguszko, dzięku 
je w imieniu swojem i JE. ks. Metropolity, za 
iak zaszczytne słowa, wypowiedziane przez pp. 
Wojciecha - Dzieduszyckiego i Hamoraku. 

J. E. P. Namieskuik hr. Badeni zabrał 
glos po raz wtóry: W tej chwili ot zymałem 
rozporządzenie P. Ministra finansów, z k'órem 
chciałem się podzielić ż wys. Izbą, bo nie wąt 
pię. że wiadomość będzie dla wszystkich Pa 
nów pożądaną. Oto P. Minister zgodził się na 
wszystkie moje wnioski pod względem ulg pn- 
datkowych, s wnioski te w prłaej mierze od- 
powiadają tym życzeniom, któ'e szan. Panowie 
w rezolucyach uchwal liście, z jedną małą róż- 
nicą pod względem chwili, w której ma się 
rozpocząć ściąganie rat, ale nie wątpię, że i to 
Życzenie będzie póź :iej uwzględnicne (Brawo). 

Ks. Marszałek Sanguszko, oświadcza, 
że zamyka posiedzenie dzisiejsze i 5 sesyę VI 
peryodu sejmowego. Koniec posiedzenia o go- 
dzinie 2, min. 36 


KRONIKA. 


Lwów 19 lutego. 


„Królowa złota”. Rozpoczynamy dziś diuk 
„Królowa złota“, słynnej powieś i Pawła dAigce- 
mont. Utwó: ten wywołał w Paryżu ogromna wra- 
żenie i przez krytykę zaliczony został do najlepszych 
współczesnych powieści f ancuskich, 

Z uniwersytetu, P. Cyryl Studziński otrzy- 
mał na Uniwersytecie wiedeńskim stopień doktora 
filozofii. 

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
m. Jaworowa pp.: Ierdynandowi Paarowi, burmi- 
strzowi miasta Jaworosa, i Janowi hr.biemu Szep- 
tyckiemu, marszałkowi powiatowemu i posłowi na 
Sejm krajowy. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Złoczowie, z grupy większych pc- 
siądłoszi, rozpisało Namiestnictwo ra dzień 30go 
marca rb. 

Konkursa. R<dy szkolne okręgowe w Brzeża- 
rach, Podhajcach, Tarnopola, Rohatynie, Tłumaczu i 
Złoczowie rozpisały konkurs na kilkadziesiąt posad 
rauczycielskich. 

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł kt: mi- 
8arza powiatowego: dra Józefa Lubicz Pajączkow- 
skiego z Krakowa do Lwowa i praktykantów koz- 
ceptowych Nemlestni twa: Mierzysława Jatóba Ka- 
liniewicza z Niska do Mościst, Stanisława Maly'sgo 
ze Lwowa do Niska, Czesława Trembałowicza ze 
Lwowa do B-zozowa 

„Sluby króla Jana Kazimierza.* Czas donosi, 
iż ostatnie dzieło $ p. mistrza Matejki „Śluby kró- 
la Jana Kazimierza,“ przeznaczone na wyst: wę lwow- 
ską, starie się wkrótce własnością gminy m. Lwowa. 
Rokowanie w tej mierze między rodziną a niektó- 
rymi wybitnymi członkami lwowskiej Rady miej- 


ga moja zbyt małą. Szan. Panowie załatwili- | skiej są na najlepszej drodze i zasadnicze porozu- 
ście się nietylko z przeważną częścią matery- | mienie już osiągnięto. Sprawa zakupna tego obrazu 
alu, który był dla was przygotowany, ale i | przedłożoną bęlzie lwowskiej Radzie miejskiej. 


z wnioskami, z inicyastywy poselskiej wycho- 
dzącymi. Załatwiliście się zatem ze sprawami, 
nietylko pod względem ilości, ale i jakości. Są- 
dzę, ża większość tej Wys. Izby uzna, że może 
zadanie jej było ułatwione właśnie z tego po- 
wodu, iż nastąpiła pewna silniejsza, bardziej 
skupiona organizacya tej Wys. Izby. Ja byłem 
zawsze zwolennikiem takiej organizacyi i dla- 
tego się cieszę, Że panowie owoce jaj już na 
tej sesyi w sposób tak namacalny dostrzedz 
mogli. 

Usiłowano tu wprawdzie w ciąga dysku- 
syi budżetowej przedstawić mnie jako takiego, 
który ma wp:ost odmienne pod tym względem 
zapatrywania. Posądzono mnie, że holiduję za- 
sadzie divide et impera, Zdaje mi się, że może 
chyba w tej Wysokiej Izbie wiadomość ta wia- 
ry nie znalazła (brawa); mie znalazła wiary i 
u zajbliższych towarzyszy politycznych tego 
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


u szczytu skały? 
— Coby robiły? Rzecz 


jasna. 


Nabożeństwo żałobne za męczenników p mor- 
dowanych za wiarę przez Mo:kaii w Krożach odby. 
ło się w sobotę w przemyskim kcściele archikate- 
dralaym. Na cmentarzu przemyskim stanie nieba- 
wem krzyż pamiątkowy Poświęcony pamięci ofiar 
rzezi w Krożach. Krzyż będzie dębowy, z odpowie- 
dnim napisem na tablicy, zdobny w koronę ciernio- 
wą z kute o żelaza: A 

Kołomyjka na cześć Cara. W pewnem mie- 
ście, gdzie istnieje ruski „Narodny Dom,* odbywał 
się w zeszłym tygodnia bal 1uskich dam. Gości na 
balu było sporo i bawiono się ocho zo. Przerwy 
między tań ami wypiłniano pogadanką i śpiewaniem 
pieśni ru kich. Pudcza3 jednej z pauz wszedł do sali 
bawiący w tem mieście urzędnik rosyjski. Na zebra- 
nych wizyta tak dostojnego gościa zrobiła wielkie 
wrażenie, powitaso go z wielką rad ścą, a nawet 
jedea z aranżerów balu uczynił wnicsek, aby po 
przerwie zmieniono porządek tańców i na cześć naj- 


Robiłyby 


to 


— I tybyś Amento, takiego męża, 
opiekuna i przewodnika szukał pośród ciżby dwo- 


dostojniejszego imperatora Rosyi i jego obecnego w 
sali reprezentanta zatań zono kolomyjkę, Wniosek 
ten przyjęto przez akiamacyę, dano muzyce zaak, 
by zagriła kołomyjkę i goście przed okiem carskie- 
go gowietnika puścili sig w zamaszyste prysiady 
Dla wyjaśnieniu dodać musimy, że miasto owo, w 
którem tak uczczono cara i jego sowietnika nie leży 
w Iłosyi, lecz pod berłem najszlachetniejszego z mo- 
narchów Cesarza Austryi. 

Matkobójstwo. Wyrok w sprawie Piotra Bo- 
ratynowicza zapadł w sobotę o godzinie 2-giej, gdy- 
śmy pismo nasze oddawali na prasę, ograniczyliśmy 
się zatem tylko na samem zanotowaniu wyroku. 
Dziś uzu; ełniamy nieco podane w sobotę sprawo- 
zdanie z Izby sądowej. Po nader treściwie przepro 
wa 'zonem resumé p. prezydenta, udali się sędziowie 
przysięgli na naradę, poczem zwierzchnik ławy pro- 
fesor Niedźwiecki odczytał werdykt ławy przysię- 
głych. Pierwsze pytanie główne potwierdzo.o 12, 
drugie 11 głosami. 

W obec potwierdzenia dwóch pietwszych py- 
tań, odpadło pytanie trzecie, wypadkowe. Prokura- 
tor wniósł karę Śsier:i, obrońca za upraszał 
w-razie zasądzenia oskarżonego, o przedstiwiania go 
do łaski mmar:zej. 

Podczas odczytania werdyktu lawy przysię: 
Rlych oskeżsny zzchoweł zwykły spokój, nawet nie 
drgnął, a giy trybunał udał się na naradę, cskarżony 
śmiejąc się, rozglądał mię po audytorynum. Szmer 
oburzenia przeszedł ;o przepełnionej sali. 

Po kilkumir utowej nar. dzie odczytał p. prezy- 
dent Białostór.ki wyrok, skazująry oskarżonego na 
karę śmierci przez ;owieszenie. 

Pcdczas czytania wyroku oskarżony rozpłakał 
się, a na zapytacie przewodniczącego, czy chce zgło- 
sić zażalenie niaważności, — odpowiedział głośno: 
„Wyrok przyjmują” — poczem krokiem pewnym 
oęuścił salę, ] 

Główna wygrana losów stanisławowskich w 
kwocie 9000 złr. padła na numer 1558, 600 złe, 
wygrał numer 238814, po 150 złr. nr. 14267 i 
19.681, — Główna wygrena Jo-sziv losów w kwo- 
cie 10.000 złr. padła na s. 1012 nr. 24, po 1000 zł. 
wygrzły: s. 4850 nr. 92 i s. 6282 nr. 86, po 500 
złr. s. 6890 nr. 70 i s. "046 nr. 100. 

Polacy na Bukowinie. Dobra Waszkowce nad 
Seretem kupił od dotychczasowego właściciela pana 
M. N rdmana, Polak, p. Hi,olit Mergenbesser za 
cenę 200.000 złr. 

„Lynch“ niewieści. Tragikomiczna scena, która 
sę rozegrzła na cmentarzu cz*rniowieckim z ckazyi 
pogrzebu nieszczęśliwej żony konduktora Grabowiet- 
kiego, jest teraz przedmiotem Śledztwa rądowego. 
Nie skończyło się jednak na jednorazowym wymia- 
rze sprawiedliwcści. Wiarołomnego monka oto- 
czyły kumoszki niosące na targ mleko zarez następ- 
nego ranka, zelżyły go publicznie, oblały mlekiem i 
bijąc garnkemi , zmusiły do ucieczki. Gr: bowiecki 
nie wychodził z domu przez kilka dni, a w końcu 
widząc, Że stał się wśrół żeńskiej części Czernio- 
wiec „niemożliwym*, wyjechał ztamtąd. 

Wiadomości dyecezyalne. Arshidyecezya lwow- 
ska obrz. ł«ć.: Kanoniczną instytucyę na probostwo 
w Budzanowie otrzymał ks Drozdowski, proboszcz 
w Petlikowcach  Adminiatracyę w Narolu (eæcur- 
rendo) objął ksiąłz Andrzej Pączek, prob. w Lip 
sku; w Zastawnie ks, Władysław Bartz, doty hcza- 
sowy administrator w Czerniowcach. Przeniesieni : 
ks. Mikołej Kulczycki, wikary z Zółksi do Lipska ; 
k?z. Leon Kałkowski, admin, w Narolu, jako wika 
ryusz do Bełza; ks. Tadeusz Lang, admin. w Hali- 
czu, pozostaje tam nadal w charakterze wirarego. — 
Dyecezya przemyska. Odznaczeni: Usu R. et M. 
ks. J. Burgilewicz, prob. w Nieuaszowie, exp. can. 
ka. J. Falarz p:ososzcz w Nowemmieście i ksiądz 
Zygmnut Kwieciński prob w Zułężu. Zamianoaaai: 
ks,- Micheł Biały, prop. w Przeczycy, dziekanem 
brzosteckim ; ks. Jan Antosz, koop. w Brzyskach. 
adm'nist-storem. Przeniesieai kooperatorzy: ka. J. 
Eudła z Kańczugi du Radymna, ka. K. Materna 
z Radymna do Kańczug'. Iastytuowaay pa probo- 
stwo w Handzlówce ks. W. Krakowski. P:ezento- 
wany na probostwo w Pizybyszówce ks J, Chmu- 
1owicz, boop. w Grodziska. Zmarł dnia 9,0 lutego 
k». Andrzej Sołtysik, jubilat-probosz z w Sądowej 
Wi.zai, urodzony w r. 1806, ord. 1835. R. i. p. — 
Dyecezya tarnowska: Zmarł w Nowem Rybiu Fs. 
probo zcz Miżołaj Z górski. Administratocem o ie- 
roconej par. fii zostal ksiądz Władysław Dobrowol- 
ski. Przeniesiony z administ asyi w Szczawnicy, 
na wikaryusza do katedry w Tarnowie ksiądz Jan 
Drożdż. 

Slub. Dnia 15ga bm. odbył sę w Czarnokoń- 
cach wielki.h ślub panny Tecfńli Miekowskicj z p. 
Julianem de Szumyło Kulczyckim, nuskultantem s4- 
dowym w Saiatynie, 

Z niedzieli. Wczoraj wieczorem we Lwowie 
bawiono się bardzo dobrze w sali kasyna miejskie- 
go na rzucie Salomejsk i w sali „Sokcła* na koncer- 
cie „Lutni“. Raut ściągnął do kasyna sporo gości. 
Zywe obrazy, śpiew p. Gracka-Krzyżanowskiej, dezle- 
macya p. Siemaszki urozmaicały gościom pobyt w sali. 
Na raut przybył arcyksiążę Lsopold Salwator, pani 
Namiestnikowa z córką, ks, Sanguszko i wielu po- 
słów sejmowych. Dochód z rautu przeznaczony na 
cele dobroczynna będzie znaczny. 

Koncert „Lutni“ powiódł się bardzo dobrze. 


Sala „Svkoła* była przepełnioną ecz'zelnie pu- 


takiego 


blicznością, która hucznymi oklaskami darzył: | 
służone Towarzystwo Spiowackie, Obok ofektowućl 
kantaty Wiezżnera na chór męski p. t. „Wypruwa 
krzyżowa” wykonała wczoraj „Lutnia“ wyjątki 4 
„Mszy uroczystej“ Rossiniego. 

Wystawa starożytności. Podjęta z takim na 
kladom pracy i zabiegów wystawa starożytności 
obiecuje byó jednym z najciekawszych i najwapa* 
nialszych działów. Organizowana przez wiepospoli* 
tego znawcę sztuki naszej i zabytków przeszłości 
wybiega daleko poza granice jakiegoś umatorskiego 
tylko przedsięwzięcia, urządza się nie dla szczupłaj 
garstki lubowników starożytności, ale dla szerokich 
kół społeczeństwa. Ma oaa cel jasno wytknięty: 
Czem dla dzieła współczesnego malarstwa i rzeżby 
wystawa retrospektywna dzieł pędzla i dłuta teni 
samem bedzia właśnie wystawa starożytności dla 
dzisiejszej sztuki, stosowanej do przemysłu : wstę* 
pem historycznyw, wyjaśnieniem,  jukiemi drogami 
sztuka ta kroczyła w wiekach ubiegłych, na jakich 
kształciła się wzorach etc. Każly znajdzie tu coś, 
co go zajmie, oświeci, ponczy, 

Dział ten ma być tak urządzony, aby nie 
tylko dawał pogląd na stan naszych rękodzieł arty- 
stycznych w przeszłości, ale zarazem aby rzucal 
światło na cywilizacyę i obyczaje Polski w. oza- 
sach minionych, aż po koniec XVIII wieku. Uczony 
spotka ta z pewnością niejedną rzerz, która ga 
zajmie żywo, artyście nastręczy się bogaty mare- 
ryał do studyów i hojne źródło motywów  dezora- 
cyjnych i akces>ryjnych. Jeżeli ząś nuprzytomnimy 
sobie, jak wyso%o w dawnej Polsce cenioną była 
sztuka, stosowana do stroju, broni, sprzętu i t, d, 
jeżeli u„rzytomnimy sobie, że niektóre jej gałęzie 
rozwinęły się znakomicie — pojmiemy łatwo jak 
wielką korzyść meża z wystawy odnieść nietylko 
amator i badacz, nie tylko artysta, ale każdy chę- 
tny i zdolny rzemieślnik, Bogactwo motywów, sty- 
lów, kansztowność dawnej roboty, świetny zbiór 
wyrobów  płatnerskich, mieczniczych, złotniczych, 
haftzrskich, stolarskich ete. nroże bardzo dodatnio 
wpłynąć na rozwinięcia sią smaku i gustu wśród 
rzemieślników naszy.h, którym nie brak zdolneści, 
ale brak po większej części dobrych wzorów, 

Wystawa st .rożytności obejmie, jak wiadomo, 
daw e zabytri religijne i obrzędowe, uzbrojenie, 
przybory rycerskie i 'ostyumowe, rzeczy użytku 
domowego, tudzież przedmioty dekoracyjne, fanta- 
zyjaa i zbytkowe, a więc wyroby złotnicze, jubi- 
le:gkie, odlewnicze, bronzownicze, płatnerskia, ru-- 
gznikarskie, ślusarskie, stolarskie, snycerskie i t. p. 
okazy etarożytnej mechaniki, jax słynne zegary 
dawne, instrume.ta muzyczne, ceramika, szkło 
rzaię:e, kobierce, tkaniny, namioty, hafty eto. Nie- 
odzownym warunkiem każdego okazu, jest jego 
artystyczna wartość czy to pod względem stylowej 
formy, czy dekoracyi. Przedmioty tak zwanej 
wielkiej sztuki (obrazy i posągi) są wykluczone; 
wyjątek stanowią portrety st-rożytne, jako ważne 
pomniki kostynmowe. Miniatury, medaliony, reko- 
pisy miniaturowe, artystyczne oprawy i okucia 
ksiąg dawnych, są pożądane. Pierwszsństwo mają 
okazy robsty swojasiej, przedmioty zaś obcego pc- 
chodzenia uwzględnione będą o tyle, o ile na twór- 
czość polską wpływały. Wystawa obejmie wszyst- 
kie narodowości, jakie w skład dawnej Rzeczypo- 
spolitej wchodziły, riemniej wszystkie jej warstwy 
społeczne z wyjątkiem ludu wiejskiego, którego 
sztukę pomieści pawilon etnograficzny. 

Jak dotychczas komitet doznaje zawsząd wiel- 
kiego poparcia, Rodziny Sanguszków, Zamoyskich, 
Tarnowski:h, Lubomirskich, Sapiehów, Krasickich, 
najchętniej otwarły dla celów wystawy podwoje tak 
cennych zbiorów, jak w Podhorcach, w Kurniku, 
w Dzikowie, w Przeworsku, Krasiczynie i t. p., 
Znani w kraju kolekcyon:'ści jak Jan hr. Droho- 
jowski, Władysław Łoziński i inni, p zaznaczają 
również bogate awoju zbiory na wystawę Bardzo 
Żywy udział bierze również W. Księst" „ Poznań- 
skie. Prócz Zamoyskich z Kurnika zapowiedzieli 
uczestnictwo Szembskowie, Łącey, Ziychlińscy i w. i. 

N.ektóre rodziny staropolskie — jak Fredrów, 
Duniaóg Borkowskich, Polanowskich — upzosiły od- 
powiednie miejsca na zbiorową wystawę pamiątek 
historycznych rodzinnych, która zgromsdzi wiele 
cennych okazów. Wieli.ą wagę przywiązywał komitet 
do wystawy przedmiotów koś ielnych. . Dzięki atara- 
niom, arcyb'skup ka. Seweryn Morawski przyrzekł 
ctwarcie skurbców p.dlegających mu świątyń. To 
samo uszynił biskup przemyski ks. Łukasz Solecki. 
Ze strony duchowieństwa ruskiego komitet doznał 
również najżytzliwszego poparcia: metropolita ka. 
Sylwester Sembratowicz wydelegował w tym celu 
ks. kanonika Antoniego Petruszewicza, znanego ar- 
cheologa i h/storyka. 

Co do kolektywnej wystawy miast (starożytna 
broń, zabytki cechowe, sprzęty weremonialne itd.), 
którą usiłoweł komitet zorganizować, okazuje się, że 
miasta nasze niewiele zachowały pamiątek; mimo to 
jest nadzieja, że i ta wystawa będzie zejmującą. H 

Wsjomnieć dalej winniśmy o udziale synagog, 
na które komitet baczną zarócił uwagę ze względu 
na to, że przechowują się w nich nieraz niezmiernie 
cenne zabytki sztuki polskiej. Rozwinięta w tym 
kierunku akcya obiecuje plon świetny; dotąd zgło- 
silo już 19 synagog przepyszne sprzęty liturgiczne, 
hafty, makaty, wyroby ze złota. Pomiędzy niemi są 
zabytki tak wielkiej wartości, że na powszechnej 
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siebie, samą siebie poniży. 
— Nie tak. Tu zostało zniesionem prawo, 


j 
ŚWIĘTY PTAK 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 
(Ciąg dalszy). 


Meri-Pacht zbliżyła się do Amenty i rozpo- 
częła z nim poufałą rozmowę we dwoje. 

— Patrzaj, Amento, — rzekła, — na te małpy, 
które żyją w wiecznej niezgodzie i w wiecznej 
szkaradzie! Czy nie poznajesz w nich ludzi i czy 
nie widzisz tego, że ta skała jest obrazem Świata? 

— Można to nazwać obrazem Świata — odrzekł 
żołnierz, — jeśli kto spogląda tylko na czarną 
stronę życia ludzkiego, ale jest druga strona 
jasna. Człowiek ziemski jest czasem podobny do 
małpy, ale bywa także czasem podobnym do 
skrzydlatych, nieskalanych, nieśmiertelnych du- 
chów, tworzących orszak Ozyrisa. Postaw pani, 
na tej skale Świątynię, niechaj tę świątynię obsłu- 
gują najświętsi kapłanie i nieśmierteiai aniołowie 
i niech do niej pielgrzymują zwyczajni ludzie, 
przedzierając się przez zawistny tłum pawianów, 
a wtedy tylko będziemy oglądali podobiznę 
świata ziemskiego. 

— Niechaj i tak będzie! Ale powiedz mi Amento, 
coby robiły odwieczne skał mieszkańce, owe pa- 
wiany, do których jest podobną większość ludzi, 
gdyby ujrzały wśród siebie garstkę pielgrzymów, 
dążących do jakiej niewidomej Świątyni, tam 


samo, co robią ludzie zwyczajni, kiedy widzą 
kogoś dążącego do rzeczy górnych i pięknych, 
a dla nich niepojętych. Obrzucałyby pielgrzymów 
kamieniami i odłamami skały, szkodzityby im, 
dybałyby na ich życie. 

— A coby się stało, gdyby nasza Hesz-Aker 
była między tymi pielgrzymami i gdyby ją ojciec 
wyprawił z ludzkiej gromady na to, aby poszła 
między pawiany, w nadziei, że stanie się żoną 
ich dowódzcy ? 

— Straszne rzeczy mówisz Meri-Pacht, myśl 
się wzdryga na ich wspomnienie. Coby się stało? 
Sama odpowiesz i sama powiesz, że nie godzi 
mnie się mówić o takim sromie i o takiem nie- 
szczęściu. 

— A jednak jeźli zostaniemy przy twojem po- 
równaniu i jeźli dodamy, że Hesz-Aker jest nie- 
skalaną dotąd dziewczyną, idącą wraz ze swoją 
rodziną w pielgrzymkę Świętą życia, czyż podobna 
nie widzieć tego, że wieziemy ją do Teb, nie po 
co innego, jak po to tylko, aby się stała własno- 
ścią i pastwą pawianów? 

— Ależ, na wielkie bogi! Czyż się nie znajdzie 
w stolicy królów naszych mąż prawy i dzielny, 
który naszej panience poda rękę na drogę żywota 
i który ją wyprowadzi na miejsce pierwsze po- 
śród pielgrzymów dążących do świątyni ideału? 
Hesz-Aker warta takiego męża i dostanie go nie- 
zawodnie. 


rzan Faraonowych ? 

— A gdzieżbym go miał szukać, jeśli nie tam, 
gdzie się gromądzi to wszystko, co jest najlep- 
szego i najświetniejszego w Egipcie ? 

— Czyż myślisz, że zacnych ludzi nie ma 
w Egipcie, po za stolicą, nie ma w stolicy po za 
królewskim dworem? 

— Tego nie mówiłem, cnotę znajdziesz wszę- 
dzie, znajdziesz ją także w ubóstwie i w zapo- 
mnieniu. 

— W ubóstwie i w zapomnieniu częściej sto- 
kroć jak pośród gwaru świata. 

— Ależ Hesz-Aker nie może się stać żoną 
enotliwego żołnierza albo rolnika, który nie stanął 
u czoła narodu. Ona nie wychowana ani do 
niskiej chaty, ani do skromnego dworku. Nie 
powinna zejść z wyżyny, na której się naro- 
dziła. 

— A jakżeż chcesz, żeby zeszła? Niech pójdzie 
za męża cnotliwego, który potrafi ją ochronić 
przed ludzką gawiedzią, który potrafi uczcić 
umarłych jej przodków, a będzie panią na Sni 
i jedną z pierwszych w Egipcie. Nie potrzeba 
zaiste, ażeby jej mąż użyczał cudzego blasku. 

— Nie, pani, potrzeba, aby swoją niskością 
nie obniżył jej wywyższenia. Nie wiem, dlaczego 
to tak jest, ale wreszcie żona staje zawsze na 
poziomie, na którym jej mąż był przed ślubem. 
Jeźli Hesz-Aker pójdzie za kogoś niższego od 


które zwykle dvlą ludzką władnie. Chceszli Hesz- 
Akerę poniżyć+ Wydaj ją za człowieka możnego 
w Egipcie. Chcesz ją wywyższyć, wydaj ją zu 
człowieka prawego, za człowieka rycerskiego albo 
kapłańskiego stanu, rozumie się, ale za człowieka, 
o którego przodkach nie zbyt głośno było na 
ziemi i którego majątek w porównaniu z jej ma- 
jątkiem jest jako jedna fala „piasku w porównaniu 
z ogromem martwej pustyni. A wtedy pozostanie 
sobą, nie będzie niczyją żoną, tylko będzie miała 
męża, nie będzie matką ojcowskich dzieci, tylko 
będzie ogniwem łączątem dawnych, umarłych 
Amenemhów i Ozortazenów z naszymi, nienaro- 
dzonymi dotąd Amenemhami i Ozortazenami. 

— A gdzież znajdziesz męża zacnego i z ry- 
cerskiej rodziny, męża, któryby sam siebie szano- 
wał, a któryby chciał nie być mężem, tylko 
szafarzem swojej żony? nie ojcem swoich dzieci, 
tylko jakimś dziwnym piastunem cudzego poko- 
lenia ? 

Na tę odpowiedź umilkła Meri-Pacht. Spo- 
tkała się z dumą męską, której się nie spodzie- 
wała i którą nieostrożnie podraźniła i należało 
się zaniechać dalszej rozmowy. Ale ta duma wy- 
dawała jej SIę nowym zadatkiem tego, że dobry 
zrobiła wybór, układając sobie, aby Amento był 
mężem Hesz-Akery. Więc nie zrzekła się wcale 
swoich zamiarów i owszem postanowiła wytrwać 
przy nich. €. d.n: 


wystawia wiedeńskiej w reku 1878 ogólny budziły 
podziw. 

Komitet zwrócił się również do pierwszorzęd- 
nych muzeów austryackich, które posiadają pawiątki 
polskie, aby zabytki te nadesłały na wystuwę lwow- 
ską, i pozyska je niewątpliwie; co ważniejsza jednak, 
oto jest nudzieja, Że ze skarbca dworu cesarskiego 
trzyma szereg sławnych gobelinów, przedstawiają- 
cych odsiecz Wiednia, a prócz tego t. zw. kobierce 
staropolskie złoto-jedwabne. 

Ukażą się również pamiątki polskie przecho- 
wywune w muzeum narodowem peszteńskiem, rap- 
pors ylskiom itd. i 

Jak więc widzimy, komitet dokłada wszelkich 
starań, porusza wszystkie możliwe sprężyny, aby 
rzecz całą postawić na możliwie wysokiej stopie; 
powinni toż wszyscy iść mu ua rękę, gorąco popie- 
rać jego cele, zgłaszać zabytki juk najliczniej, aby 
w dniu popisu tereżniejszych naszych dorobków na 
polu cywilizacyi wystąpiła zarazem przed oczy za- 
marla pzeszłość w dostojnym blasku. Jeatto obv- 
wiązkiem patryotycznym; idzie tu nie o jednostki, 
lecz o caly naród, który pod każdym względem wi- 
nien przed zagranicznymi gośćmi wystąpić godnie, 
pokazać im, czem był i czem jest. 

Więc:j uwagi! Lwowskie „Towarzystwo oświaty 
ludowej“ utrzymuje we Lwowie kilka wypożyczalni 
książek, przeznaczonych głównie dla robotników, 
sług i uczni szkół ludowych, W bibliotekach tych 
wypożyczalni zaajdują się p'zewaźnie utwory popu- 
larne polskich pisarzy. Cel wypożyczalni tych bar- 
dzo szlachetny, ale niestety czasami wskutek nio- 
uwagi bibliotekarzy, w ręce wypożyczających dostają 
się książki zupełcie nieodpowiednie, Oto donoszą 
bowiem, iż w tych dniach do jednej z wypożyczałni 
zgłosił się uczeń II klasy szkoły ludowej. P. biblio- 
tekarz nie przebierając wcale wśród książsk, wy- 
pożyczył mu „D.mowy poradnik lekarski" dra Jasa 
Stelli Sawickiego. W poradniku tym pierwszy roz- 
dział traktuje o tem „jek się powinna zachować ko- 
bieta ciężaraa*. Z lektury uczeń ów Żadnej nie 
odniósł korzyści, a sądzimy, że mała u aga ze 
strony p. bibliotekarza, mogłaby temu zapobiedz, 
aby nieodpowiednie książki nie dostawaiy się do 
rąk młodzieży. 

0 tragcznym wypadku donoszą z Warszawy : 
Na stacyi Chęciny, przed peronem dworca z soboty 
na niedzielę przejechał pociąg konduktora Włady- 
sława Toźnika i to w warunkach nadzwy*zaj przy- 
krych, K»nduktor Tuźnik, przy przestąwuniu po- 
ciągu na stucyi Chęciny o godzinie 12-tej w nocy, 
widocznie spadł «e stopni wagonu i uległ zmiaż- 
dżeniu nogi. Wypadku tego przy ciemnej nocy, 
pudającym śniegu i deszczu, rikt z kolegów nie za- 
uważył, ponieważ najprawdopodobniej ranny zemdlał 
z bólu. Po chwili przyszedł do przytomności i usi- 
łował przyczołgać sią z drugiej linii szyn, przy któ- 
rej leżał, do pierwszej linii obok peronu, lecz siły 
go opuściły, wyciągnięty na szynach, powtórzie 
wpadł w omdłeni.. Tu właśnie mieści się cała 
groza wypadku, nadchodzący bowiem drugi poc ag 
w 30 minut po pierwsz) m, literalaie przeciął nie 
szczęśliwego na dwoje. Władysław Taźnik liczył 
zaledaie 26 let wieku, był od niedawna żŻonstym 
i dopiero przed dwoma miesiącami został przyjęty 
do służby. i 

Zjazd delegatów Towarzystw muzycznych i 
śpiewackich odbył sią w.zoraj we Lwowie w sali 
"Towarzystwa muzycznego. Obradom pszawodniczyli 
na przemian poseł Anatol Wachnianin i radzea Ma. 
deyski z Sambora. Po załatwienin rozmaitych for- 
malności dożonano wyboru wydziału „Związkn*. 

Prezesem wybrano dra Aleksandra 'Tchórzni- 
ckiego, wiceprezesem dra Władysława Zaleńskiego 
(Kraków). Członkami wydziała pp. Michała Bierna- 
ekiego (dyr. Tow. muz w Staniełswowe), Stanisława 
Cetwińskiego („Lutnia“), Ludwika Dietza (dyr. Tow. 
muz. w Przamyślu), Stanisława Malińskiego, Stani- 
sława Niewiadomskiego, Adama O.łowskiego (E< ho), 
Dyonizego Thota i Anatola Wachnianina („Bijan“), 

Pierwszy zjizd Towarzystw śpiewackich od- 
będzie się we Lwowie podczas wystawy krajowej 
w roku bieżącym. 

Z Tarnopola nam piszą: We wtorek dnia 18 
bm. zmarł tu nagle ws.utek wady sercowej p. Fe- 
liks Kirchner, sekretarz tutejszego starostwa, prze- 
żywszy lat 58. Śmierć zaskoczyła go w sądzie, gdzie 
się znajdował w sprawie u:zędowej. 

Walne zgromadzenie członków Koła pols'ich 
szermierzy odbyło sią daia 13 b. m, Na po- 
rządku dziennym było uzupełnienie wydziałn, w 
skład którego weszli : Janusz Slepowroa Kołodziejski 
prezes; Janusz Kaczor, wice rezes; Otto Redl, se- 
krotarz; Fryderyk Wegszaider, skarbnik; Euge- 
niusz Koeppel, gospodarz; Kazimierz Poliński, Za- 
stępca wydziałowego; Juliusz Orłowicz, zastępca 

wego. 
„aa i przemyski uchwalił rozpocząć na wio- 
sng budowę własnego gmachu wedle planów inży- 
niera p. Fren'i zka Czecha. 

Z Bełza nam piszą: Ol 10go do l6go lutego 
miewał ks. Długołęcki T. J. „konferencye rexokk- 
cyjne dla grona tutejszej inteligencji. Jasny, pię- 
kny, potoczysty wykład i ta siła przekonania, która 
z każdego tryskała tłowa, nie tylia Żywo zaintere- 
sowaly ełuchaczy obojga lci, którzy prócz inteli- 
gencyi z miesteczka , Z dość oddalonych dworów 
mimo fatalnej drogi, przez wszystkie 6 dni bardzo 
regularnie groma 'zili się — gle co ważniejsza, z dzi- 
wnem błogosławieństwem zstąpiły do serc i utozo- 
wały sobie drogę do nieje nej duszy, uchylającej się 
od wszelkiego wpływu łaski Bożej. To też nie po- 
dobna było bez rozrzewnienia patrzeć jak wszyscy 
uczestnicy konferencyi, u stcłu Pańskiego zjedno- 
czeni, z pełnego serca dziękowali Bogu z. tę chwilę 
podniosłą, której ponos w Życiu nie zapomną. Re- 
kolokcye te dorznciły o jeden dowód więcej, jak 
potrzebna eą dla inteligencyi i jak doniosły wpływ 
wywiereją na podniesienie pcziomu moralnego i re- 
ligijnego jej Życia. Grono mężczyzn, które Z wła- 
gnej inicyatywy zebrało Jię „MB dworeu kolejowym, 
aby raz jeszcze uścisnąć dłoń Es. prelegenta, dowo- 
dzi — jak głęboko utkwiły jego słowa i rady. Oby 
tylko to ziarno Świeżo rzncone trwałym uwieńczyło 
się plonem na p! zyszłość, 2 

Oj kobiety! kobiety! Jeden ze znanych le- 
karzy w Petersburgu, przywołany został późnym 
wieczorem do domu, w którym stało się nieszczęście, 
gdyż osiemnastoletnia piękna jedynaczka wypiła trn- 
ciznę w zamiarze samobójczym. Rozpacz. rodziców, 
była oczywiście nie do opisania. Ze łzami w oczach 
biagali doktora o ratunek dla ukochanego dziecka. 
Doktor zapi ał natychmiast antidotum, ale dzie- 
wczyna oparła się stanowczo przyjęciu, „Chcę umrzeć, 
powiedziała i umrę“. Napróżno perswadował lekarz, 
napróżno płakali zrczpaczeni rodzice. Dzieweczka 
cierpiała okropnie, ale była wiezłomną w postano- 
wieniu. Wtedy letarz postanowił użyć podstępu. 
Oddalił z pokoju rodziców i cbrasając się do swej 
pacyentki, rzekł: „Nie dosłyszałem ile pani wypiła 
tej trucizny? Zdaje mi eię, Że mówiła pani o ca- 
łej szklance, dziwna rzecz, że mimo to ostateczny 
skutek nie nastąpił ** „O nie byłe więcej, jak ćwierć 
szklanki“, brzmiała odpowiedź. „Nie więcej jak 
Świerć szklanki?“ Doktor machnął ręką. „W takim 
Tazie nie potrzeba antidotum, Skończy się tylko na 
kilkogodzintej słabości, a potem przyjdzie pani zu- 
pełnie do siebie. Szkoda tylko, że wskutek tego 


pani schudnie, straci cerę a po eałem ciele rozejdzie 
„amo ani w 


Ludwik Włodek 


sią sieć ciemnych, szpocących Żżyłek*. Jaszeze dr- 


ktor nie skończył mówić, a już puuiankw wyciągnęła | 


rękę po antidotum, 

Ostatnie słowo reklamy. Chiąc nadzó roz: 
głos powieś i młodziutkiego autoia, pewien wydawca 
uiemieski umieś ił w dziennikach pod ubryką: „Mał- 
Gelstwh* nastę, ujące ogłoszenie: „Młviy człowiek, 
mujętny, z dobrej rodziny, peszukuje małżorki ta: 
piężnej i zacnej, jak Marya Deuthaler, wspuniułu 
boheterka romuusu p. von M. itil...“ 

Wszystkie punny ua wydaniu kupowały tę 
książkę, ch'ąc się przekozać, czy też nie posiadają 
warunków odpowie nich. 

Bal maskowy. Wypadek, przypominający mi- 
mowoli treść znanej opery Verdiego: „Il bailo in 
maschera“, rozegał sig w ostatni poniedziałek na 
balu maskowym w „Teatro Municipale“ w Modenie. 
Sala była przepełniona. Wśród szalejących z praw- 
dziwie włoską werwą tancerzy, odznaczał się szcze- 
gólniej zuany w wieście z urody i bogactwa 19- 
letni Filiberto Medici, syn przemysłowca. Tańczą? 
kolejso z róż emi maskami, wziął wreszcie jakąś 
niezusjomą i w walcu naraz padł na ziemię. Ota- 
zało się, iż w piersiąch jego tkwi sztylet po gamą 
rękojeść, ponieważ zaś dosięgnął serca, wię» Medici 
legł trupem nu miejscn, Maska, która w tań'u za- 
deia mu ten Śmiertelny cics, korzystając z tłoku i 
zamieszania, przepadła bez śladu Policya aresztowa a 
10 kobiet, mających podobne do morderczyni kostyu- 
my, na ślad sprawczyni jednak nie trafila. Przypusz- 
czają, iż mordercą mógł być przebrany za kobietę 
mężczyzna, działający z pobud-k zemsty, jako rywa. 
młodego Mediciego. 

Zakażenie krwi od zapałki. P.wien młody 
oficer w Monachium, zapalsjąc cygaro, sparzył się 
w lewą rękę iskrą, która od zapałki odskoczyła. 
Nazajutrz uczuł ból w całej ręce, trzeciego dnia ból 
rozszerzył się na ramioba, czwartego na twarz i 
głowę. Następnie nieszczęśliwy cślepł najpierw na 
lewe oko, p:tem na prawe a szóstego dnia, mimo 
pomocy lekarskiej, skonal wśród strasznych cierpień 
na zakeżenie krwi. z 

Z Osieka pod Źmigrudem umieś liśmy nie- 
dawno wiadomość, że p. notaryusz Obmiński ze 
składek przezna zonych na oświatę włościan, zapre- 
numerował dla kilgu zwierz haości gmiannych 
Przyjaciela ludu. Donoszą nam teraz, że p. Obmiń- 
ski zaprenumerował to pismo, nie ze składek, lecz 
z własnych fanduszów. e 

Komentarz do tajemnic spirytyzmu. Kuglarze 
dzielą się na dwie kategorye: jedni posiadają ozro- 
mny spryt w palcach, drudzy wrażliwość wzroku 
rozwiniętą do tego stopnia, że widzą w ciemności; 
z pierwszych rekrutują się prestidigitatorowie, z dru- 
gich spirytyśni, którzy dostąpili nawet tego honoru, 
że ludzie nauki zajęii się nimi całkiem teryo i atwo- 
rzyli im legiony zwolenników. Wobec tego będzie 
rzeczą interesującą przytoczyć artykuł, który znaj- 
dujemy w jednem z pism zagranicznych w tej kwestyi. 
„Spirytystów* czytamy tam „należy przedewszyst- 
kiem połzielić na oszustów, oszukiwanych i chorych. 
Z dzieła traktującego o spirytyzmie obudziła wielki 
interes książke p. t, „Spowiedź medyum“, w której 
niejaki p P.rker odsłania szacherki epirytystycznych 
szarlatar ów, 

Parker, jak z książki jego widać, jest pad- 
zwyczająie religijnym, honorowym, a przytam sła- 
bego charakteru młodym człowiekiem. Z takimi przy- 
miotami wpadł on w kółko spirytystów, przyglądał się 
wszystkim ich występom, a nakoniec został uczniem 
i towarzyszem „znakomitego* amerykańskiego me- 
dyum Thomsona, który występował w Londynie. 
Thomgon wtajemniczył młodego człowieku w tysiące 
spirytystycznych cudów. Sądząc, Że jest już dosta- 
tecznie otumaniony, zaczął mu stopniowo odkrywać 
karty, Oświadczył mu więc, że duchy nie pojawiają 
sią zawsze, ż3 mu bardzo wiela seansach zupełnie 
nis się nie pokazuje, ponieważ ześ na publicznych 
przedstawieniach mogłoby to mieć nieprzyjemne sku- 
tki, należy naprzód postarać się, aby módz „pome- 
gać naturze“. I tak Thomson pokaże publiczności 
przed nastaniem zupełnej ciemności w gali swoje 
próźne kieszenie, a Parker, jako jego wspólnik, bę- 
dzie miał przy sobie w małych ilaszeczkach gaz 
dający fosforyczne światło w ciemności, dalej nożyce, 
igłę, nici itd. _ 

I te dość już wyrażn3 objaśnienia nie otwo- 
rzyły oczu Parkerowi, do takiego stopnia potrafił 
obałamue'ć go Thomson swoim szarlatańskim misty- 
cyzmem. Zwyczajnie przed przedstawieniem Thomson 
kazał się zaszyweć do worka, żeby publiczność wi- 
działa, iż nie może pomagać jąwieniu się duchów. 
Potam jednak po ciemku roz>raw no worek nożyca- 
mi i Thomson był wolny, Wtedy wypuszczył gaz 
z Haszeczek i po sali zaczynały latać błędne ogniki, 
a dzięki sztucznie utożonym draperyom tworzyły Bię 
fantastyczne figury. Dalej szło wszystko według 
programu: stoły podnosiły się i przelatywsły z miej- 
sca na miejsce, obecni czuli oddech duchów około 
twarzy, słowem Tuomzion urządzał wszystko z wzo- 
rową precyzją. Przed wniesieniem światła z pomocą 
igły i nici Parker zaszywał go pospiesznie do wor- 
ka, gdzie znachodzono go w igłębokim śnie przy to- 
warzyszeniu potężnego chrapania. 

W ten sposób cały talent medyumu redukował 
się do tegv, że ten jegomość widział w ciemności 
i mógł poruszać się z równą swobodą jak inni w 
dzień ulbo przy świetle. Do tego przyłączał się je- 
szcze spryt i pewne obznajomienie z prawami fizyki, 
Słowem medyum było prostym kuglarzem i niczem 
więcej ponad to. 

Kiedy jednak Thomson zaszedł za daleko w 
„pomaganiu naturze“, jak np. przy „fotograficznem 
zdjęciu duchów*, do którego kazał pozować Parke- 
rowi w f.ntastyczoych kostyumach, wtedy młodemu 
człowiekowi otworzyły się nareszcie oczy. Zrozumiał, 
że wszystkie eksperymenta jego mistrza są szachraj 
stwem, i natycł miast porzucił swoje rzemiosło. Aby 
go zatrzymać, Thomson zrzucił z siebie zupełnie 
maskę i przyznał się, że zabawia publiczność za jej 
pieniądze, tak jak każdy prestydygitutor. Ale młody 
Parker był zbyt uczciwym, aby się na to zgodzić, 
rozstał się więc z mniemanym spirytystą i w dużej 
książce pod wymienionym powyżej tytułem opisał 
spostrzeżenia swoje nad Światem duchów sir Thom- 
sona i jego kolegów. 

Zmarli. Stanisław Pieniążek, v łaściciel dóbr 
ziemskich, żołnierz 2go pułku strzelców konnych 
z ro.u 1881, członek byłych stanów galic, umarł 
w Kowalowach, w 85 roku życia. — Maciej Swi- 
talski, profesor gimnązyalny, umarł we Lwowie w 49 
roku życia. 

Stan powietrza. Term. — 6 
w poł. |- 8* R, Darom. 770. Snieg. 
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Aforyzmy. 

Nie wierzcie porannemu uśmiechowi kobiety. 
Kto wie, czy przez całą noe nie płakała. 

Namiętności czyrpią nejwierniejsze spostrzeże- 
nia, lecz wyciągają z nich najfałszy wsze wnioski, 

Serce niepogażnej panny na wydaniu jest co- 
raz częś iej podobne do książki. Rzadko „kto chce 
ją przeczytać, ale każdy radby dla zabicią czasu 
kartki przewracać. 

Przyjaciele podobni są do parasolów. Najezę- 
ściej brak ich wtedy, gdy... deszcz pada. 
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ślaniu Środków ku uszczęśliwienia ludzkości, Oto 
ostatni jego wynalazek z tej dziedziny. Nie, odobua 
odinówić mu przynajaniej oryginaluości. 

Zastanawiują: się nad korzyściami i uiedostat 
kani przyjużaj, Kenneth doszedł do wnioska, Że 
pierwsze są nujer cenue, als drugia n.dzwy. zaj li- 
czne; posuwając się na tej drodze dalej, nabral prze- 
konania, Że przyjeźh take, jąką praktykujemy do- 
tychcz s, jest wadliwą, i że należałoby na jej miejs.e 
ustauowić poprostu przedsiębiorstwo handlowe. Jego 
siedliskiem mógłby być Nowy Jork. Z.duniem tego 
„interesu byłoby dostarczanie po „cenach susłych* 
wszelkich usług, jakio obecnie wyś viad za przyj:źń 
głęboka i wypróbowana. Przsdsiękiorsiwo to z ks- 
pitałem akcyjsym nosiłoby miano „Kredyt sercowy". 
W «ujencyach i biurach tej szłachetnej instytucyi 
możnaby zauleść ojców chrzestnych, świadków do 
pojedynków i ślubów, powierników (któ ych dyskre- 
cyę poręczałoby Towa.zystyo aseżuracyjne), towa: 
rzyszów podróży, rutynowanych poclaszycieli itd, 
Ojcowie ch:zestni i świadkowie mają być rekruto- 
wani w świecie wyżs ym, a usługi ich opła ać sią 
będzie według tytułów lub starożytneści ich rodów 

Wybór towarzyszą podróży jest daleko tru- 
duiejszym. Jeden i ten sam człowiek nie może slu- 
żyć do wyrieczki po Włoszech i do podróży po 
Norwegii. Zichwyt objawia się w inny sposób w 
Rzymie jak w Chrystyanii, i niepsdobna w ten sam 
sposób po'ziwiać słońca, jak się podziwia góry lo- 
duwe. Pom ędzy towa zyszami podróży powiana być 
wspólność upołobań i charakterów przy 1óżcoroduei 
kulturze umysłu. Jeżeli — chcąc odbyć dalszą wy- 
cieczkę —- z żądañism towarzysza zwrócisz się do 
„Kredytu sercowego*, będziesz miał do czynienia 
przedewszystkiem z inspektorem, który zada ci py- 
tania co do twoich przyzwyczajeń i gustów, obejrzy 
twój apartament, zasięgnie informaryi u twej bu- 
charai, i zważywszy te wszystkie dane, złoży raport 
tytekryi, która, opierają? się na jego wskezów zach, 
wybierze ci towarzysza po lróży. 

„Pocieszyciel należeć będzia do wyższej ks- 
tegoryi ajentó s. 

Czy nie zdarzył» ci się nigdy, czytelniku, w 
wieleiem nieszcz,śsiu szukać duszy współcznjącej, 
a natomiast znajdować— rękę banalną, która ściska 
twą dłcń bez istotnego wzruszenia? Chcąc złaga- 
dzić twój ból, przyjaciela zasypują cię utartemi 
frazeszmi ; drażnią cią cne tylko, zamiast uspokoić. 
Jeśli utrac I fortunę, mawiają ci zwykla: „Straty 
materyalns—to rzecz mniejszej wegi. Dzięki Bogu, 
pozost+łą ci inteligencya, przy której pomory od- 
zyskasz, coś utracił, Głorzejby było gdybyś został 
tknięty paraliżem ?* Jeśliś utraci. żonę, powiadają 
ci nieodmiennie: „Ha! takie przeznaczsnie. Jedna 
z dwojga musi zejść pierwej ze śsziata. Ci, któ- 
rzy oichodzą, szczęśliwsi oł tych, któ zy pozo- 
stają“ itd. 

„Kredyt sercowy * zapewni sobie usługi z'a- 
komitych psychologów, którzy studyoweli specyalaie 
dział: pociechy duchowej. Ci lepiej stokroć od przy- 
jaciela lub krewnego potrafią znaleść słowa proste 
a wziuszająte; znać będą całą gamę objanów 
wssółczu.ia, potrafią ściskać rękę wymownie, po- 
trafią p wiedzieć ta trzy słowa: „Mój biedny przy- 
jacielu* — z taką intonacyą głosu, 'Ż nieszczęśliwy 
klient rzuci się odrazu w ich objęcia i zaajdzie tam 
ulgę w cierpieniu, 

Przyjaciel nie zawsze bywa iatelig: ntnym. 
Częst:kroć, pragnąc nas ująć, rani koleśaia. Dzobne 
utarczki steją się nieraz |] owodem zerwania węzłów 
przyjaźni, przecina je nieraz zdrada zaufania ; 
zresztą, chećby sę otrzymywało dowody zaparcia, 
pociąga to za sobą uuiążiiwa koniec koń ów-—-9bo- 
*iązki wdzięczności Mając do czynienia z agentem 
„Kredytu sercowego", jest Bię wolaym cd wazel- 
kich tych przykresci. łdy agent popełni jaką nie- 
zręczneść, Towarzystwo odzzkodowuje klienta, takie 
są bowiem warunki umowy, 

Wreszcie jeśli dany agent cię zaudzi, moż.sz 
zażądać innego. Wdzięczneść twcja za te u ługi 
„przyjacielskie* oznacza się wedle taryfy i w każ- 
dej chwili wiesz dobrz3, ile cię Kosztuje jego po- 
święcenie, zaparcie itd. 

Roderyk Kenneth pragnąłby przyłączyć do 
„Kredytu sercowego“ instytucyę, którą nazwsłby 
„Kantorem miłości*, lecz “bawia się złośliwych ję- 
zyków. „Kantor miłości“ byłby przed iębiorstwem 
flirtu; nie przekraczanoby tam nigdy grenie (zyste- 
go platonizmu. Lscz, niestety, mało jest dotychczas 
kandydatów, którzyby się chcieli zastogoweć do 
tego 5 isłaego regulaminu... i 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 17 lutego. 

(Z) Oczekiwanie ogłoszenia bilaacu Za- 
kładu kredytowego wprawia spskulantów na- 
szych w formalaą gorączkę, w braku pewnej 
wiadomości nie mogą oni bowiem urządzać 
swych cperacyi i dla tego też w pierwszor .ę- 
daych walorach międzynarodowych pannie 
wciąż zastój. Dzis opowiadana, żə dywide: da 
od kredytów wyniesie prawdopodobnie 19 złr 
tz. prawie 120/, od nominalnej war:ości akoyi 
(160 złr.) Była to jeduak tylko pogłoska, któ- 
rą byłoby niebezpiecznie es£Onvowzć już z gó- 
ry znaczuą hausią, gdyż uie wiadomo jeszcze 
jaką część z zysków osiągniętych przy kot- 
wencji wstawi Dzrekoya Zakładu bkredytowe- 
go w bilans roka rbiegłego 1 ile przeznaczy 
na dotacyę nadzwyczajnego fanduszu rezer- 
wowego. O ilə jednak na targu papierów ban- 
kowych nia mógł żadną miarą rozwinąć się 
żwawszy such o tyle bardziej ożywionym był 
targ walorów górniczych i lokalaych. Ak ye 
fabryki broni i dziś podskoczyły o 18 złe, a 
praskie akcye Żelazne o 6 złr. 3 

Sytuacya ma targach zagranicznych sprzyja 
zwyżkowej tendencyi, gdyż Berlin woiąż je- 
szcze jest pod korzystnem wrażeniem traktatu 
z Rosyą, a kontrmina paryska poniosła sta- 
nowczą porażkę w kampanii przeciw rencie 
włoskiej i musi obecnie ją odkupywać po zoa- 
cznie wyższym kursie. Z Pasztu donoszą, że 
niebawem powstanie tam nowy bank pod na- 
zwą „Węgierskiego banku narodowego* z ka- 
pitałem 20 milionów reńskich. Połowę, t. j. 10 
milionów, już złożyli akcyonaryusze. 

Ostatnie notowanie: fÍ 

Kredyty ansir. 361:60, węgierskie 43450, 
Anglobanki 157 60, Uniony 264'—, Bankve.e ny 
13150, Liinderbanti 256'40, Ludwiki 217:—, 
Czerniowieckie 264:—, Elbethale 24250, Renta 
papierowa 9810, srebrna 97:90, austryaocka 
złota 12020, 4%, auztr. renta wal. kor. 9750, 
węgierska złota 11760, 4°% węgierska renta 
wal. kor. 95'—, dukat 5'92, 20-frankówka 9-94—, 
marki 12:23, ruble 1'34. ? 

$ Dodatek 1. do taryfy wyjątkowej dla zbo- 

ż» i t. p. zawierający różne zmiany postano- 
wień tabeli taryfowej i wykazu odległości ki- 
lemetrycznych wejdzie w życie z dnia 1 marca 
br. Nabyć go można w biurach zarządów 
kolejowych. 
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Proces anarchistów. 
(Telegram „ Przeglądu" ). 


Wiedeń 19 lutego. Dziś rozpoczął się tn 
proces przeciw wiedeńskim auarchistom. Na 
ławie oskarźonych zasiadło 14 osób, sami cza. 
ladnicy, między nimi sześciu stolarzy, z któ- 
rych najstarszy ma 51, a najmłodszy 20 lat. 
Dziesięciu oskarżonych jest żonatych, a nie- 
którzy z nich mają liczne rodziny. 

Akt oskarżenia zarzuca l9 pzdsądnym 
zbrodnię zdrady głównej, 12 przekroczenie u- 
stawy o przechowywaniu materyi wybuocho- 
wych, siedmiu oskarżonym namawianie Żołnie- 
rzy db dazercyi i do złamania przysięgi służbo- 
wej, tudzież podżegania do wojuy domowej, 
a trzem zakłócenie publicznego spokoju i po- 
rządku. Do rozprawy powcłano 21 świadków. 

W motywach akiu oskarżenia kreśli pro- 
kurator szczegółowo dzieje ruchu anarchiczne- 
gu w Wiedniu od r. 1880 aż do dui naszych. 
Przedówszystkiem skonstatowano, że przez lat 
Sześć, a wiaaowicie od r. 1886 do 1892 nie 
był» w Wiednin żaduego zamachu anarchicz- 
nego i zdawało się, że rush tan jest uśpioay, 
czego powodem było uwięzienie, ucieczka lub 
wydalenie przywódzców. Ponowny objaw życia 
dało stronnictwo anarchistyczne dopiero na 
wiosnę 1892 przez odłączenie się frakcyi t. z. 
„niezawisłych* socyalistów od stronnictwa s9- 
cyalno - demokratycznego, które w tym czasie 
bardzo spotężniało, Rozdział ten uskutsczniono 
przez wydrukowanie za granicą odpowiedniego 
manifastu, który uległ konfiskacie. Wkrótce 
porem założono o*gan partyjny p. t. „Die Zu- 
kunft“. 

O1 marca 1893, wychodzi drugi organ 
anarchiczny w języku czeskim p. t. Wolne Li- 
sty.  „Niezuwisii* sycyaliści mają przeszło 
dziesięć stowarzyszeń w Wiedniu. Na dowód, 
iż „uiezawiśli* sosyaliści są anarchistami, po- 
woluje się proknratorya między innemi także 
i na to, że w lis'opadzia r. z. starali się oni 
u władzy o pozwolenie dodania do tytułu 
swego dzienuita dodatku „Organ teo.etycznych 
atarchistów*. Asarchiści wiedeńsoy tworzyli 
male potajemne klaby, które komunikowały 
się ze sobą przez mężów zaufania. Kluby te 
miały tajne drukarnie i zajmosały się wy- 
robam materyi wybachowych do ezslów terro- 
rystycznych. 

Na Wielkano: 1993 r. mieli zrobió a- 
narchiśsi wspólną wycieczkę do Liesingu, od- 
dalonego o dwie mile od Wiednia, i urządzić 
tam na wolnem polu próbą, celem przekonania 
się, jaki efokt sprawia eksplozya wyrabienych 
przez nich materyi. Członkowie klubów anar- 
chisiycznych zna i byli tylko pod pseudoni- 
mami, co niezmiernie u:rudniało po zukiwa- 
nia polizyi. Najniebezpieszniejszym ze wszyst- 
kich był człowiek, znany w klubach anarchi- 
cznych pod nazwą „chorego“ (der Kranke). 
Nazwa ta po hodzi stąd, że człowiek ten ma 
w wysokim stopniu rozwinięte tuberkuły i po- 
dobno zdecydowazy był życie swe, które i 
tak uwsżał za stracone, poświęcić stronn etwu 
i wykonać zamach terrorys yezny. Policya 
dowiedziała się o tem i po bardzo żmudnych po- 
szzkiwaniach wykryła nareszcie kryjówkę 
dwóch najgroźniejszych terrorystów, m miano- 
wicia Frarciszka Hasola i Sietana Hahnela i 
we wrześ 'iu 1893 r. aresztowano ich W mie 
szkaniu ich znzlezion» ukrysą prasę dru- 
kazską, tudzież mały magazya materyi wy- 
buchowych i części składowych bomb. Nie- 
które z tych bomb były tak skonstruowana, 
ż. rodłożone, eksplodować miały dopiero po 
uzływie kilku minat, inne zaś musiały wy- 
bucbnąć w chwili, gdy kto je rzucił, 

Po kolei aresztowano potem także resztę 
osiarżonych Hahnel przyznaje się tylko do te- 
go, że wspólme z Hasplem postanowił propa- 
gować swoje idee przewrotowe przez rozrzuca- 
nie pism ulotnych, _że pisma takie drukował i 
przy pomocy osób, których nie chce wymienić, 
rozrzucał po domach i ulicach. Jedno z takich 
pism ulotnrch miało tytuł „do proletaryuszy*, 
drugie „do rcbotników w mnadurze żŻołnier- 
skim*, w mieszkaniu zaś Hahnela i Haspla 
znaleziono trzecie pismo, zatytułowane „do mas 
ludowych Anstryi" i wzywająca wprsy do 
urządzania terrorystycznych zamachów. 

W dalszym ciągu oświadcza prokurator, 
że Hahnela, Haspla i ich towarzyszy można 
calkiem słusznie postawić na równi z owymi 
strasznymi mpostołami anarchizmu, których 
czyny od kilku lat napełnieją Euro,ę zgrozą i 
obrzydzeniem. Ha-psl.gtara się wykręcić i u- 
trzymuje, że vie miał mo z bombami do czy- 
nienia 1 ża te bcmby, które w mieszka- 
niu znaleziono, musiała policya podczas rewizyi 
potajemnie podłożyć, towarzysz jego zaś Hahnel 
tłumaczy się w ten sposób, Że chciał tylko 
spróbować, czy uda się mu sporządzić materyę 
wybuchową, sle że nie miał wcale zamiaru u- 
rządzać zamaczów. Nadto cświadcza Hahnel, 
że stronnictwo jego mieło zamiar dopiero w 
rasie wybuchu rewolusyi używać bomb przeciw 
wojsku 1 policyi. 

Oprócz materyi wybuchowych znaleziono 
u Hahnela i Haspla także ar'zenik w takiej 
ilości, że można nim było kilkaset osób zgła- 
dzić. Wreszcie dochodzi prokuratorya w akcie 
oskarżenia do konkluzyji, że w  Wiedn'u 
istnieje jesz:ze organizacya tajnych klubów «- 
narchistycznych, które są wierne anarchisty- 
cznym zasadom, a tylko jednolitego kiero- 
wnictwa nie mają, a uchwały ich zapadają 
przy sposobności, gdy mężowie zaufania razem 
się zejdą. 

Po tem ogólnem nzasadnieniu, przechodzi 
akt oskarżenia do szczegółów i wykazuje u- 
dział każdego z oskarżonych w zkrzaconyć 
im zbrodniach. 

Wiedeń 19 lut:go. Trybunał uchwalił całą 
rozprawę przeprowadzić tajnie, jakkolwiek 
obrońcy ds>magali się, aby przynajmniej nie- 
które jej ustępy przeprowadzone były ne pu- 
blicznem posiedzeniu. Wejścia do gmachu są- 
dowego strzeże silny oddział żołnierzy. 


Telegramy „Przeglądu“. 
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Londyn 19 lutego. Urzędownie zaprzeczają 
pogłoskom, jakoby w lanie gabinetu wybuchło 
przesilenie. Gazeta wostminsisrska doniosła, £8 
Gladstone chory jest na kataraktę, urzędownie 
jednak zaprzeczono temu. 

Rzym 19 lutego. Wczoraj na zakończenie 
uroczystości jubileuszowych celebrował Ojciec 
św. mszę w bazylice św. Piotra. W kościele 
zebrali się reprezentanci ciała dyplomatycznego, 
tudzież przeszło 60.000 osób. Ojca św. po- 
wiiano i Żegnano entuzyastycznymi każe 1 
mi. Papież wygląda dobrze i donośnym gło- 
sem błogosławił zebranych. 

Paszt 19 lutego. Stronnietwo liberalne 
na wczorajszem posiedzenin wśród burzliwych 
okrzyków „Eljen* przyjęto projekt ustawy © 
ślubach eywilnych.  Grecko-katolicki kapłan 
Rezei, należący do stronnictwa liberalnego, 
oświadczył, że głosowaó będzie przeciw tej 
ustawie, wszelako we wszystkich innych kwe- 
styach popierać będzie rząd. 

Sofia 19 jutego. Księżna bulgarska znów 
zachorowała. Zawezwano telegraficznie z Wie- 
dnia trzech lekarzy. 

a A EOT ZZOZ aaa 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 19 lutego 1894 

HOTEL ŻORŻA. A, Abrahamowicz z Targo- 
wicy. O. O łowski z Połowies J. Gal z Krakowa. 
J. Kozubski z Tarnowa. A, Witoszyński z Sanoka. 
J. Gaweł z Sanoka 

HOTEL FRANCUSKI. T. Wajdowski z Bóbrki. 
A. Ctecki ze Srodopolca. J. Jarantowski z Załano- 
wa. S. Janowski ze Stanisławowa. Z, Younga z Po- 
rzycza. EKsąlz Wołoszyński z Przemyśla. H. Szene- 
cki z Mielcu 
HOTEL EUROPEJSKI. E. Laukotka z Do- 
liny. T. Chryściństi z Krakowe, H. Ramelmüller 
z L'ncu. S. Szumłański z Krzywego. K. Wollmann 
z Kresaob odu. J. T'ltsch ze Stanisławowa. A. Ra- 
docki z Żywca. St Różycka z Tarnopola. 

„, HOTEL VICTORIA. J. Chylewski z Tarnowa. 
J. Zarowaki z Tarnopola. A. Lex z Wiednia. Wein- 
berger z Wiednia. J. Margolin z Czerniowiec. 

HOTEL IMPERIAL H. bar. Holban z Ru- 
moni. B. hr. Lasocki z Krakowa. W. Abrahamo- 
wicz z Polanki. E. Pawlikowski z Siedlisk. R. Ujej- 
ski z Pawłowa T, hr. Starzyński z Derewnisy, B. 
Süskind z Czerniowiec. S. Stopczyński z Wiednia, 
J. Lippus z Gródka P. Komarnicki z Potoka. Bu- 
rzyński z Bursztyna. H, Kutów z Wiednia. 

HOTEL CENTRALNY. A Bartkiewicz z Lu- 


baczowa. B. T.nbenschlsg z Przemyśla. J. Rudolf 
z Wied.ia, K. Pilewszi z Kamionki. P. Kowenicki 
z Krakowa. M. Borowski z Podhajec. Łodyński 


z Milatyna. F. Piątkiewicz z Tarnopola W. Włodek 
z Jasła Jabłoński z Czerniowiec. M. Szczepański 
z Bo'anowi. K. Olszański z Szupolkowa. W. Pu- 
chalski z Sokala. A. Stolley z Wiednia. J, Szhicko- 
for z Wiednia, 


TRZUTI BRTTODEZAPED "Tc" ZEŃ 


— w 


INadesiane. 


łubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teå 
ws a giabie gr nią Żadnej odpowiedzialności. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 
mieszka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro. 


godz. 11—12 i od 3—5. 
Dr 


Antoni Chomin 


lekarz chorób wewnętrznych 
po pięcioletniej praktyce w szpitalu powszechnym ordy- 
nuje od 3—5 ul. Zimorowiczs 1. 3 (vis á vis Soko'a). 


Ordynuje od 
2521 


speecya!ista chorób gardia nosa i płuc 


Dr. Kazimierz Trzcieniecki 
Kopernika Nr. 14, II pietro 

po 5 letnich studysch specyalnych na klinice prof. Schró. 

ilera w Wiedniu ordynuje od godziny 11—12 przed po. 

łudniam i od 3—5 po południu. Dla ubogich bezpłatnie, 


BL JONASZ 


dem bankowy i kantor wymiany 
wë Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
gm kspuje i sprzedaje wszelkie papiery 


wartościowe i monety po majdokładniej- 
szym kursie dziennym. 


PROMES Y 


do ciągnienia 1 marea 1894 ma losy państw. z r. 
1864 po 5 złr. (promesy na połówzi tych losów po złr. 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 300.00w 

kor. względaie 150.000 koron, 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do- 
łącząwie 20 ct. na portoryum. ; 

Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
na dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


Rok założenia 1852. 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka- 
rola Ludwika 1, 1 kupuje i sprzedaje papiery wart. 
Fromesy do ciągnienia 1 marca 1894 r. po złr. 
5 ma połówki tych losów po złr. 3 wraz ze stem. 
plem. Główna wygrana 300.000 koron, a wzglednie 
< 150 000 koron, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna 1'50. Na prowincyi 1'80. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną poczta. 
i SE 
Lwów dnia 19 lutego. (7 Izby handlowej). 
Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 215:— do Ż19:—, Kolej Lwuw.-Czern. Jasskn 
po 200 zł. w. 263.— do 266—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 367:— do 377'—. 

Listy sasia mne za 100 zl: Banku hipot. gal. 
5*|, losow. w 40 lat. 10080 do 10150, 5'/, z 10%, prem. 
109:80 do 11050, 4'/,*/, los. w 50 lat. 100*— do 10070. 
Banku krajowego +|," los. w 51 lat. 100'50 do 101.20. 
Banku krajowego 4'|, los. w 57 lat. 97:80 do 98.—, Tow, 
kredyt. gal. ziemsk. 4°% (I. emisya) 98:10 do 99:10. 4'i, 
los. w 41%, lat. 98.30 do 99*—, 4'/, los. w 56 latach 98:30 
do 9300. 4,9], los. w 52 lat. do 


Obligi za 100 zl: Galic. funduszu propinacyjne 
4*|, 87:10 do 97.89. Bukow. funduszu m E Bd, 
102:— do 10270 Kom. banku krajowego 5*, w. a. IL 
102'30 do 103:—, Pożyczki krajowej 6%, 105— do ——, 
4'|,%, 100*— do10070 4°, = roku 1891 96'20 do 9690 4*|, 
z roku 1893 96-20 do 9690, 

Monety. Dukat cesarski 5:88 do 598 Napoleon- 
dor 989 do 999, Półimperyał 1010 do Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.30—do 1.36:—. 100 ma- 
rek miemieckich 61*— do 61:50. 

zm WET CUTOUT PELES EE Z Nz SiE mE pa 

Wiedeń dnis 19 lutego. (godz. LL w poładn.). 
Kredyty 862.25, kred. węgierskie 436.—, Anglob- 
157.80, Uniony 265.25, Dankvereiny 181.80, Län- 
derbanki 25680, Akoye tytoniowe 20925 Btaats- 
bahny 314.62, Lombardy 108.75, Elbethale 248: — 
Renta papierowa 9813, Rente węg. 4'/, kor. 9495 
Renta węg. złota 40/, 117 70, Alpiny 60—, Marki 
61:27 Losy tur. 64.90. 
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PRZEGLĄD z dnia 20 Lutago 1804. 
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KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA WA!GREMONT. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


Tajemnica, 
iE 
Powrót 

D. 6-go marca r. 1881-go, omvibus kole- 
jowy zatrzymał się przed wspaniałym pałacem, 
położonym przy ulicy $w. Dominika. 

Na głos dzwon:a, ciężza brama dębowa 
roztworzyła się i powóz przebywszy ją, zaje- 
chał przed csłonięte markizą drzwi pałacowe. 

Z omnibusu wysiadł mężczyzna o posta- 
wie pańskiej, liczący około lat czterdziestu i 
w tejże chwili podał rękę kobiecie młcdej, 
okrytej futrem, Słusznej, wysokiej — i, o ile 
można był» sądzić z części twarzy, wygląda 
jącej pomiędzy obszytym w futerko kapelu- 
szem, na*upiętym eż na oczy, a boa, docha- 
dzącem aż do uszu — cudownie pięknej. 

W oknach pałacu pokazało się kilka głów. 

— Ależ to pan hrabia z panią hrabimą! — 
mówiono ze zdziwieniem. 

— Przecież mieli przyjechać dopiero jutro...— 
odrzekł ktoś z wyglądających eknem. 

H abia de Rochebelle usłyszał te słowa. 

— Rzeczywiście, moi kochani — odrzekł — 
mieliśmy przyjechać dopiero jutro, ale tak nam 
pilno było zobaczyć nasze dziewi, że nie zg- 
trzymując się w drodze ani na chwilę, spie- 
szyliśmy do domu. Nieprawdaż, Nadino? 

Osoba, do której hr. de Rochebelle zwró- 
cil te słowa, podniosła na niego ciemne, wiel- 
kie, wspaniałe jak czarny dyameś oczy i od- 
rzekła tylko: 

— Rzeczywiście, było nam pilno. 


s 


Mesibae ngtoazonia zwykłym 
drusiem 1, et. od wyrazi tìa- j, 
stym sań drakiem 3 cè. 


Rządzcę we 


kawalera, znsjącego się na uprawie roli, 
gorzelni twie, chowie bydła. rachunko 
wości, z dłuższą praktyką w wiekszem 
gospodarm'wie, poszukuje do majątku zło- 
żonego z kilku folwarków. Odpisy świs- 
dectw należy nmadesłuć Czarnoki ńce 9. p 
Probużna. redania nieuwzglęydnione pozo- 
sang b'z odpowiedzi W, Bogucki. 


Narodowe Biuro sług Rynek 
L 28 poleca bardzo dobrą służbę wszel- 
kiego rodzeju. Z szacunkism J. Senió w. 

513 2- 

Kucharz zdolny, spokojny nia nało 
gowy, s d#bremi świądectwami większych 
domów obywatelsk ch znajdzie umieszcze- 
nie na wikt od 1 Kwietnia 1894 w Raj- 
tarowicach, poczta w miejscn. Zgłoszenia 
przyjmuje zar.z Zarząd gospodarczy 
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Hrabina nie dokończyła jeszcze tych słów, 
gdy z pierwszego piętra pałacu rozległ się 
wielki hałas, pościeszne kroki kilku zbiegają 
cych po sebodach osób i górujący nad tym 
zgiełkiem, dźwięczny jak krystał, lecz ner- 
wowy i wzruszony głos: 

— Mama |... Mama !... 

Hrabia zadrżał i zbladł. 

Na hrabinie «krzyk ten nie uczynił wra- 
żenia, owszem, zdawało się, że jej piękne brwi 
zmarszczyły się nievo. 

Pośpieszne kroki zbliżały się. 

Naalina, zamiast p biedz, jak było rzeczą 
asturalną, naprzeciw swym dzieciom, we*zła 
do ogromnego przedsionka i skierowała się do 
w połowie oerytych cortyerą, podwóinych drzwi 
rzeźbionych. 

— Obodź, Krystynie! — rzekła tonem nieco 
imponującym. 

Hrabia posłusznie udał się za swą żoną 
do salcnu, w kiórym czuć było nieco wilgoć, 
zsykłą w miejscach niezamieszkałych , lecz 
z przepychem przyozdobionego w bogate me- 
ble i gobeliny. 

— Przyęuszczam, że nie zechcesz być świad- 

i+m wybuchów czułości tej waryatki Teresy? 
— razekłu tonem rozkazującym i z surowym 
wzrokiem. 

Hr. ds Rochebelle skłonił się. 

— Masz racyą, Nadino — odrzekł patrząc na 
nią z zachwytem — masz ją zawsze... 

Nagle drzwi, jak gdyby je kto wysadzł 
gwałtownie, otwarły się i do salonu wpadła 
dziewczynka, w wieku od lat dwunastu do 
czternastu, słusznego wzrostu, blondynka, - pię- 
kna jak miłość, z oczami koloru wody mor- 
skiej, z małemi różowemi usteczkami i ogro- 
mnym złocistym, spływającym po plecach war- 
koczem. 

— Mama! mama! — wołała, biegnąc ku kra- 
binie. s 
Uszczęśliwiona, jak tylko ludzka istota 
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Handel herbaty chińska-rosyjskiej 


EDM MUNCA REED L. 4 


we Tarowie, pł, Maryacki 10, 


poleca poleca najlapsze gatunki 


HERBATE 


zliora maiovess 
h xi Tonga zb ct | 
SunchoRg zarn? -- Portorico 


„ zbiór majowy ®© Cuba grubo ziarnista A 8.50 s 
KMAYSGW czarna 4- Qeylon zielona 10.— F 
Melange de Londa- n » przednia 10.40 p” 
Wysiew ki herbacia- = „ grubo ziarnista 10,75 ad 

na $ z URZ ” „ perłowa 10.76 e 
Wystewki najlepsz. Mecca arabska aromatyczna 10,76 * 

barbat . 18G | Jawa cłota L A 10.76 a 


2261 SE“ Opakowanie nie liczy się. 


KAWY 
o smaka czystym i aromatycznym, którs 
rozsyła franko opłacone do każdej stj 
cyi pocztowej 4*/, kilogr. w woreczku; 
4 3.-— pół kilo —.90 


TI | 
Zxmówienia z prowincyi wysyła sie odwrotną pocztą. 


szczęśliwą być może, bez tchu prawie z nad- 
miaru wzruszenia, nie spostrzegająca nawet 
swego ojca, padła w obję'ia Nadiny i piesz- 
cząc ją i całując bez końca, powiarzała : 

ama muja!.. matusia |... 

Wyraz twarzy hrabi y zmienił się. Nie- 
dawną wyniosłość i znudzenie zastąpiła czu: 
łosć: odwzajeraciała się T-»resie gorącemi pie- 
szczotami, cisnęła ją do serca. 

— Tereso moja! Tereniu, Teciu moja droga! 
ukochana! Więc cieszysz się z mego powrotu! 
Biedna moja mała!.. ptaszyna!.. Patrz, Kry- 
stynie jak ona urosła!.. jaka piękna!... 

— Moja droga! — odrzekł wzruszony — 
dziewczynka w tym wieku, w przeciągu d *óch 
lat może zmienió się bardzo .. 

Teresa, u:łyszawszy te słowa, w;rwała się 
z ramion matki i zawiesiła się na szyi ojca. 

— Tatuś mój drogi! — woła, całując go. — 
Czas było nareszcie powrócić do nas!.. Myśla- 
łyśmy, że tatuś zaporaniał już o nas zupełnie... 

— A gdzież twoja siostra! — zapytała Na- 
dina. 

— Wyszła z miss Andrew. Będzie w rcz- 
paczy, że nie powitała mamusi pierwsza... Ależ 
mateczka pisała, że przyjedzie dopiero jutro. 

— Zapomniel śmy o wszystkiem, byle tylko 
prędzej was zsbaczyć .. 

— Mamusin. droga, ukochana! Ach, jak my 
tęskniłyśmy do mamy!.. Od kilku miesięcy 
miałam sny okropne !... 

Hrabia, usłyszawszy te słowa, znown zbladł 
nieco, wzrok zaś Nadiny stał się surowym. 

— Myślałam — mówiła T:resa — że joż nie 
zobaczymy cię nigdy... Bardzo często i od wielu 
miesięcy budziłam się ze szu pod wrażeniem, 
że mnie wzywasz mataczko, że cierpisz i ża 
wołasz: „Chodźuie, moje drogie, ratujcie mię!... 
Ratujcie, jeżeli chcscie zobaczyć mię jeszcze 
kiedy!*.. Wtedy krzyczałam we ście tak, że 
miss Andrew musiała wstawać, uspokajać mnie 


i nawet brać do swego łóżka, bym nusnęła... Ale 
już jesteś, matenzko droga i nie opuświsz już 
ngs.. prawda? Byłam waryatką l... 

I zcown całowała twarz matki i pieściła 
ją, gdy wtem, spujzawszy na nią, zdziwiła się. 

Nadisa stala się nagle chłodną, sztywną. 

— (o tobie, mateczko? Co ci się stało? — 
zapytała Tareza ze łzami w oczach. — Nigdy 
nie widziatam cię t kiej.. p~ 
mieszną jesteś ze swami zwierzeaiami — | 
odrzekła Nad:na surowo. — Co znaczą te ma- 
rzenia i haluoynacye? — Jakieś wybzyki dzie- : 
cinne, czy komedya... | 

Teresa cofuęła sią zmięszana. i i 

— Wybryki dziecinae?.. moje przywiązanie 
do ciebie, to komedys?.. Mamo!.. mamol.. da- 
wniej nie mówiłaś tak nigdy'!... 

Krystyn sprjtzał na hrabinę znacząco i 
w tejże chwili ruchliwa jej twa'z zmieniła się 
zupełnie. Piękna jej oczy zaszły łzam', usta 
uśmiechnęły się czarujące, a współcześnie ra- 
miona otoczyły szyją Teresy. 

—-Nie, moja malutke, nie uważam twej mi- 
losci za wybryk dziecinny.. ale będąc już tek 
słuszzą dziewczynką, pie powionaś dać się uno- 
siò wybuchora usp sobienia i niepotrzebzym 
kaprysom. Powiunaś być spokojniejszą, powa- 
żniejazą, rizsądniejszą, jax ua taką panienkę 
przystoi.. Prawda, kctku kochany? 

I go tych słowach hrabina zaszęja calo- 
wać Teresę, która, nie pregiąs niczego wiąca], 
jak tylko pieszczot macierzyńskich, do których 
dawniej przywykła, przymknęła swe piękne 
ozzy biękitne i oparłszy głowę na piersiach 
brabiny, mówiła: 

— Mateszko droga, uczynię wszystko czego 
zechcesz... tylko kochaj mnie! 

Nagle zerwała się. 

— Helenka!.. Helenka idzie! — zawołała. — 
Jaka ona będzie szczęśliwa !... i 
I z żywością, cechującą ją ws wszystkiem, 


ermi M MH 


co czyniła, zeskoczyła z kolan Nadiny, pobie- 
gła do drzwi i otwoczyła je na rozoież. 
— Helenko! — wołała — Helenko!... 
przyjechała l.. 
Do salonu doszedł głos symgatyczay, dźwię- 
cząny niezmiernem r-zezuleniem. 
— Mauma!.. ach! czyż to być możel.. 
Upi; uęło parę sekund. 
— Chodź-że! — w:.łała Taresa. — Co ei się 


MAMA 


„stało?.. Czegoś tak zbiadła?.. Chodź, uściskaj 


mamusię. 

Nakoniec na progu drzwi pokazała się He- 
lena de Rochebelle, druga córka przybyłych 
hrabiostwa. 


Chociaż licząca tylko o trzy lata mniej 
od swej siostry Teresy, była przecież tak dro- 
buą i szczupłą, iż wydawała się zaacznie młod- 
szą. O ile tamta była wzrostu słusznego, czer- 
atwą i tryskającą zdrowiem blondynką z prze- 
ślioznemi oczyma koloru wody morskiej, cży- 
wioną, wypowiadającą swe myśli pod wraże- 
niem pierwszego nat hnienia, unoszącą się i 
rozczulsjącą, o tyle druga była spokojną, chło- 
dną, milczącą i rozważną. Również blondynka, 
ale o wiosuch jasnych jak konopie, zaledwia 
nieco ozłocsne ochłodnem słońcem północy, 
miała pod przepyrznem, ' zdradzającem silną 
wolę czołem, dłagie rzę y ciemne i oczy, jakie- 
goś niezdecydowanego koloru, moża ciemno- 
błękitne, moża ciemno-szafirowe, w każdym ra- 
zie głębokie, prewie trsgiczne i nad wiek js- 
kieś tajemnia e i poważne. 

Przyszła na świat przedwcześnie, jak za- 
pewniał przyjaciel rodziny, doktor Dó wrmeaux, 
to też matka jej, Nadina, kreolka z Hawany, 
pielęgoowała ją, kochała, pieściła i prawie siłą 
utrzymała ją przy życin. 


(Ciąg dalazy nastąpi). 


joje Panie Kawy HERBATA 
w 5 kilogramowych woreczkach netto chińsko-rocyjska 201 
żądajc:e tylka X hrósra mis do zgnbienia p' tentowana 45), kl. Us dni stacyj | kl. ||. Rg zł. 1.60 
. = D r , T E z D 2 pocztowej w Kraju 2 „ Duchong ces. , . . . p 2,= 
'zpilki bezpieczeństwa i takież strzałki do WŁOSÓW || Ceylon grabo-xinrnista najpr. 22 10.80|*. > Familijnej w pudełku . , 8— 
wykonane z drutu, szyldpatu i celluloidu. P teatoware w wielu państwach. Govig średnia 4.313%5 P JP © e bez pudełka . „ 280 
R. i _ 2 s 5 > ; SM uba ita 6 ode Sz — 
Rozluśnienie włosów x wypadanie igieł i strzały niemożliwe. Laqa PE ita „ 9:60 a m ak 5 Ra : = 
Ernest Schróer, fażryka grzebieni i szpiiex do włosów. Guatemala . . . , » Olu o Imperiali 0 Ad. . OG 
KANTOR: Berlin NO, Marsilinatt asse 17. 497 45 Mora pirea E a E O 
Igły i strzały w wszystkich handlach do nabycia. Jawa złota . a NOK VOAY 
mk Fosyłka do wszystkich miejsc kraju i zagranicy -— tylko za zaliczką. Ceylon putowa «© + + + „ 10.80) '|, „ Wysiewe » aprowadz. 1.30 
1 ||q mama OPO A AEO polece handel Karola Bałłakana we Lwowie. 
1.04 
118 Pierwsza wzorowa szkoła WARE sdnietwo Zassó 
s || n Majątek ziemską | mMešniet z 
+08 || franouskiego kroju org. metodą ; l pod Czarną 482 1-5 
1.08 4 miie od Przemyśla ©dległy, skła-| (op. Zassów st. kol. i tel. Czarna) 


| Worth'a 


poleca 


dająsy się z pola crnego d> 900l prze iaja iak lat usiegłych nasio- 
morgów, łąk 150 mo *zów, ohmie na i salzonki 
larni 8 morgów, pistzisk F0 mor: |Jrrewsa og udowe, krzewy i 


leśne czt bna 


4-3' 


Śwoją prac wnią saki ń 
i okryć damskich, fason od 


zur 8. 
Na prorincyę obsługa szybia i akoratna. 


gów w dobrei kulturze j st od 1 śliny p aca. 
lipm t r do wydzerżawisnia |Cennik na żądanie odwrotną pocztą. 
Bliższych w edomuśc: udzieli kan | Tree R ÓW 


celarya adwokata Du Fłałysława | SE n 


Cz ykowskisgo w Przemyślu. " 
=-|0iwę do maszyn 
Pasy do maszyn 


Piow (hrząsiswski 
handel śalnzny wo Uwowic. pian Kapikz!. 
ay 1 jaaprzacig Ratairch 
Znakomite brzytwy 
szwajcarskie z ostrzami zapasowym. sztu 
ka po złe. 2:80, każde następne ost ze po 
ct. 8: poleca 

Ogrodnik bezdzietny, 56 lat liczący, 
który pełnił obowiązki po domach znacz- 


POPP" AITA TONE R TSA R 


Galicyjskie akcyjne 


LIGĘ | 


d sql T 


z 
aji: 


Prawdziwej 


oięwnik Melchara 


= po do we Lwowie F ; ; i ka 

niejszy.h szuka odpoaiedniej posady od | powsz*chnie zą najlepszy, naj- fg | 7% 6: i . 2 

1 marca lub od i kwietnia. Łaskawe tleas J gielonska« 1. 8. Il p, | pr. ktyczni jezy i najtańszy ` asy F3NCUSKIG) Płyty i węża Qumawe, 
zgłoszeni: przyjmuje pod L. A. K. poste r 


uxrary. 
Wotec zbliżejścej się pory 
siejhy, uprasra sie uprzejmie 
T. Odbiorców o łarkawa 
wczesne zg'orzenia, z powodu 
bowim już ol ecnego lirznero 
Gh aplywu zamówień, późniejsze 
ją lecenia nie mogłyby być za 
żądaną piorę usbutecznione. 


Tekiurę, asbest, m'niur, bleiweis 
poleca 
go genach tanhryoznyoi 
skład farb, lakierów | poksstów 


W. Czopp 


restante Brzeżany. 521 24 poleca 


Ostrzenie noży masarskich i in 
troligat rasich przyjmuje nożownik Jan 
Laurux, ui. Boimów 1. 3 dawniej Wek- 
slarska. 


jedyny skład 
tyixc u 


Alojzego Hubner= 
wa Lanotsia, Rynek 38. 


Wseima immo merykoty m 


do orki wiosennej: 


brony z yodwójnie trącemi nożami P 

do zdrapywania mehu i zagł biavia nawozów. sztuc-nich 
zygzakowate sp'rzzd one z $elaza kąt wego *nakomie i za 
najlepsze uznans stalowe pługi Eberhardta !, 2, 3i4 
akitowe, 

z. akomi e pogłębiacze systemu Eberhardta 


» 
» 


~ Abituryent giunayal=ta poszukuje 
na prowi cji micjica nauczyciela d mo- 
wspo do ch opcow lub panieaek. Zgłosze- 


ni»: W, 25 Biuro Piohna iswów. 2-2 — >- 3 aaki owun. 2417 

Za Zamęd or Nady iiy ma RW aprii} do zasievsówy wiosennych: Cenniki ilustrowane na żądanie franco. 

3 barany Negreiti zdatne do roz u ... 3 i aaa a a a DA e z 2: 

płodu. y g 5 504 3-3 siewniki rzędowe patentu Milelichara 15, 17 i 19 rzęd. WIAC EB MAŁ, EB BŁ % WY A LED GA neenu am Lwów, Żółkia wska 2. 


Panonia 13 :5, 17 i 19 rzęd. 
„ Hungaria 11, 13, 15 i 1% rzęd. 
„ Saksonia 17 i 19 rzed. 
szerokorzutne sistemu Aberdeen. | 
ręczne uniwersalne do k nicen i traw | 
do zoni zu 1 traw na tączszch i zaprzęgowe 
do na=ozów sztucznych pat. $ehloer'a i karola Jaeschk e 
go 8mo i Ooo stopowe. 
Patentowane ogartymacze ręczne i zaprzęzowe z dźwignią do zmiany 
szerokosc brazdy. 
FExtyrpatory 5co, 7mio i 9c'o radłowe. 
Grabie rki »merykańskie 


n 


HARDEE Z 


JPŁÓCIEN 1 BIELIZNY 
JANA RIEDLA 
| 


W PRZEMYŚLU. 
Gane'alne Zas ępstwo siewników Fr. Melichara dla Gelicyi i Buko winy. 


Dzieci z lepszzch famılii znajdą po- 
mierzczecie z wiktem i staronną rudzi 
cielską opi kę w domu iz*aelickim. Błiższa 
wiadomość BEeturego 26 drzwi 16. 

507 3-6 

Zarząd świeżo otw rzenego kamie 
miołemu Franciszka barona 
Heydlu w Beremionach. pvczta 
Jazł wic sprzedae po umiarzowauych 
cenach loco stasya tolei tyszkowce, «lo 
borowej Jaseści płyty ma chvdniki. 


ałożona w rozu i843. 


> RZEKI Szar" 
mw” pd r ać 


Jaja do w 


au uu u zu. 


do wylęgania 
z prawdzi sych kur Brahma po 15 ct, za 
sztuka — od kur Hzlandzki'h czarnych 
z dużym bisłym czub*m za sztuka 15 ct, 
od kur prawdziwych styryjskich za sztukę 
10 et, — oì kur Houdan za s:tukę 15 ct. 


Księgsznis, skład i w;poż;czalsia : ub Muzycznych, główza 
ekspedycya pism psryocycz*ych 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


p leca: 


WE LWOWIE 


Biiższych izczegółów udziela się na zą- Nieczkarnie cTyg nalne Bentalla. Żeleński Władysław. D= ie pieśni, I Czerna s:kienka, sło- od kur Minorkas za aztukę 20 ct. — od 
danie. 503 4 6 AAU e de iD, ak JP wa K. Gaszyńsz:ego. Il Do Pelek, lowa F. Żyglińskig . kur Langshan za sztukę %0 ct, — od in- 

Ńamieniea pod l. orj. 60 przy ulicy Orycioalne ta yJery „Mełdz - Drugie wydania 60 tó dyczek za sztukę 31 ct. — od kur srebrno- 
Sykstuskiej we Lwowie położona, jest za- Młynki do czyszczónia zbożą 819 wydanie centów. 475 2-5 Wyandottes za sz ukę 50 ct. — od kur 


Patemtowane okncia do siimego uchwycania kos, 
Pasy do maszyn angisi"kia. 
Prasy Biunta do konserrorania zielonej paszy. 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Rammelsłvh za sztykę 15 ct. — od kur 
karłowatych za sztakę 30 ct.— od dużych 
styryjskich kaczek 2a sztukę 16 ct. 

Rozsyłam jaja do wylegauia pocho- 
dzące tylko od zupełnie czystych zwisrząt, 
kóre już cześciej premiowaoe były, i daję 
za czystość i prawdzięość rasy wselką 
gwarancję. 324 2-7 


Max Pauly 
w Kófiach w Styryi. 


raz x woln j reki do sprz d'nia. WBliż 
szych informacyi udziela adw 
, Dr. $ołowij we Lwowie mica 
Kopernika 1. 15. 
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Dla magnatów. Sprzedam realność 
położorą we Liwawie, w środka mista, 
przy jednej z nej 'zystezych ulic. niedaleko 
od gmachu tejm wego, w sąsiedztwie kl- 
kn pałaców, składająca sie z rozlegiej 
preli i patrow go domu o dwudziestu 
kilku obasze nych i w;sokich ubikaczach, 
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DASIepca 


W. BILIŃSKI 


. Lwów, ui. Hetmańska 2 
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anam samma Samem m 


ktory bardzo tənim toszrem meəžnaby (ZYTNIÓWKA DUBLANSKA RAFINOWANA) Szampańskie, francnzkie w ca- ż połeca Aa, poleca najtaniej własnego wyrobu ae eki Gs p dlug 
przemienic we wsva'iałą magnacką e z SI zaa ua kach H i Zarząt folwarku Q<js p d Lwo 

Sao iry Baiizy wiadownkć otrzy. 288 ATEST | grec a Z HERBATE Koszule salonowe = * igi odatan md OlsO 
meja tylko bezposredni reflekiancyi w Bin Do Wgo J. A. Baczewskiego Stare wima w:gierskie, hisz- Ezd chińską i rosyjską BR po zł. 105, 160, 2, 2:25, 26018. ||iz.; worów 522 2-3 
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. a 2- właściciela uprz. rafineryi i apirytusu i faèryki wóde k polsķich ; i i i w pe dzikami (zakładkami) do zł. 2* i ! are S510 
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przydatnej do zasiowu wiosennego, po 9 


t Opuściła prasę g |. L. 86.056. Na pr. śbę Wne Pana z 4 i pca '893 stwierdza Wy kwory, Starkę, £y- NA Sarsina "R k 1a i 1 Se gf ej c: +4 166. 8, f zir. za każde '0i kilog z worki m 1 od- 
Iniążka do nabożeństwa Jla niewiast pod tyt. d ial krajowy, że W. Fan zakzpiłeś 11757 hektolitrów wódki z czy, tniów kę i Molanga królewski „ 5 | dobione na wzór ultraińskich po |stawą do dworca kolejnsego we Lwowie, 
7 stegar lik aA ch Agia Ha R AKG słodzie w krajowej pile? i Wysiewki II » 160 oz p ion Ta i AA Próbka na żądanie wysyła się fran. 
4 s gorzelm w Dublanach w kampanii 18% wypalonej 1 że żytnió ka si +4 4! AU AE Pp Š A N 
i hwała Boża ta do fa tyki Pański'j w Zmiesieniu koło Lwowa położonej dostawioną Ks l B th A raki HN | > = r Heja onżapaiw yć BNNED AKT wadi Am 
przes ks. Bobrowicza chełm kiego wvgna*- została 3 r aro ayer FE gl. Zlecenia zamiejsco- HH Kalisony dla ochfcepaków po < = optyk I 
ca, kąznodzie e, obejmujaca ktroniu 630, for- X Lwów dnia 30 lipca 1893. LĘOWI 7 licy Kr. gr we nakutecznia się baz- J 95 ct. i zł. 110. f PAN machia- 
ze kiesz nkowy. na pięknym pž pierze. Członek wydziału krajowego : 4 marszałęk krajowy % kowita | TĘ roo Ę- awłocznie. "gag D'S Bółkewxużk sx kołnierzami 50 ct. ; nik „pod 
prawna w płótno ozdobne 90 ct, i 1:2 , Brykc ski (L. u.) w zasiępatwie : l Za opakowanie nic ne |; ~ KALESONY oparui- 
ae mę LE ae E O L L geo a A pi ky A | 0412988 —2 IE [d ct 80, zt. 106 1-16, 1:4, 1:65, 1-80 zie 
j, w aksamit ozdobnie złr. 250 i 8. f er P « UY, Zt, ), , i , , wiw 
w imit, kości słoniowej i szyldkreta K złr AITOLATAAAKOOCHA ROOZODOCOOOCHA $ KOŁNIERZE tuzin po zł 2'40 i 2:80. Teatrana |, 3 sa- 


Tego samego amora ksi ka do nabo- 
zeństwa pod t tułem 
Bcże kccham Cię 
osobna dla chłopców i dla panienek, w róż- 
nych opraw. ch po 45, £5, 90 1340 kr. 
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laboratëryum chemiczne 


MANBIEJY tuzin po zł. 4 i 480. 
CHUST::F płócienne, tuzin po zł, %40. 
ARAFTANISI letuie od potu baw=łn. 
i siatkow" po ct. t0, 80do zł, 140. 
BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaegera 
sprzedaję po cenach fabrycznych. 


pl św. Dacha (ulica 
grzeciy główneg? otwachą, połca w wisi- 
kim wyborze i 0 usnach aajiahcyrą 
okulary. owiknery, lowisty, bipokie Amo- 
zowidet, daromotry, cieglomisra 10 z 
'rryfsrata dz*cąuim alnatryznyaa, Wasaa 
ac” Ripia | zajmedcć Banów dd: u » 
seam ki-i seais CA) 
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Do nabycia w składzie prze :miotów teści 
religijnej pcd firmą : 


Wincenty Kuczabiński 
Lwów, ul. Karola Ludxikai. 3 2-43, 


Kamienica irzypiątrowa przy ulicy 
Kraszewskiego l. 26 przynosząca © pror. 
czystego dochodu, wolna 01 podątrów 
z powodu fumilijnych interesów za bezcen 
do sprzedania. 494 1:3- | 
Para pistoletów tarczowych z pię- 
kng szkaiałką co sprzedania w praco*nl 
rusznikarrkiej Szad.ewski et Kopczyńeki 
we Lwowie pl. Eerzardyński 1. 1. 52> l-2) 
Poszukuje się wspólnika do| 
wymurow:nia kamieLicy lab willl z bapi , 
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GRAWATY 


w największym wyborze 
zamówienia z prowincyi wykonują | 
się najstaraaniaj. 1755 9 -10 


, Nezrów ane u' d> p'esnos I, azyn pocztą Brzeżany. 
niepo legrją zarazie kartofle An EEEE 


„bis łe cudowne‘ Poszukuje do kupna 
„Niebiestcie olbrzymy“ Kartofli „Championy* 
eea dóbr Ads a br. Mea «|2OO do 800 ctn, metr. 

| Zarząd dóbr Stupnica 


Wapno hydrauliczne, Gips. Asfalt, Płyty 
izołacyjne, Kit do oksn Kit do żeląza 
Eisenritt), Kit mimowy : Mimumkitt), Kwas 
kurbolowy surowy, Kwas karbolowy kry- 
stabzow., Siarczan żelaza, Ter gaz wy 
Ter drz woy, Tektury na dachy, Farby 
do fasad, Carbolincum, Antimerulione, i 
Kresolina. %apuo karboiowe, Wapno 
chlorowe, Naftalina. 


Pokost naftowy 
do smarowa ia perkamow, Sztachetów, be 


lek, desek 1 t- p. 
; poleca 


poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 
odszczególnione 10 medalami zasługi 12 dyplomami uznania 


mianowicie : 

Periumy : fijołzowa, rezedowa, konwaliowa, Ylang-Ylang, Opeponax, 
Jockey-Club, heliotropowa, FHss-Bouquet, Mille tleurs itp. Flakoniki po ct. 26 
40, 75, zł. 1, 160. itd. 

Perfusy krójowej Marysieńki. Flakon 2 zł. 

Wońa wiwaka powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy 
jemnego, orzażwiającego i dł-gowwałego zapachu, do skrapiania sukien, chu- 
stek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct., większy złr 1-50. 

Woda waerszawaka odznacza się nadźwyczaj przyjemnym kwiato- 
wym zapachem. Flakonik muiejszy ct. 96, większy złr. 1'20 

Woda lewaudsa= podwójna i woda lew.ndowo ambrowa, sa po- 
(Wszech ie używaue do rozpylania w salona h dia swojego przyjemneg :, miłego 
i lagodnego zapachu. Flakon po ct. 50, 90, 70 i zł 1°20. Wody ksiańsace 
nieżrówbanej dobr ci. Flakoniki po ct 1%, 20, 25, 40, BV, 50, zł. 1, 1u. 15 zł. 
można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika l. 3, 


świadectwem 2 d. 24 merca 1892 do 
L 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 
Ai k ej'ne z fabryki 


$ W. Niemojowskiego 
we Lwowie 
są znżk mite i <drowiu 
nicszkodirwe. 
Do nebycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Te iralua 5, 
Japiellouska 6. 

w Kr'kowie Susi nrice 28. 
Oraz e wszyatnich Łandla:h i trafikąch. 


Zlecenia z prowineyi odwrotnie przy 


SZYNKA 

cestfalska w pgc!erzu 1 kilo 2 złr., po- 
ledwica westfalska kilo 2 złr. Szynka x 
k sią 1 złr 80 ct. W kawałkach po 2, 
UM, i 1 kil» sprzed'je zarząd dóbr Łap- 


— m mam e 


a, 1506 


we Lwowie 


1640 9—? w Jurkowie p. Czubów za 10 -t 


za kgr Prey odbiorza !00 kg. 
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Nabyc f 
tałem €.000 zir. — Blizgzą wiadomośc BĘ nlica Halicka uiczba 1. W KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20; w CZER Alo 2 Hübn er B.CQE tranco. . ||tslko 8 ct, przy ramów eniū c: op. Kransberg., 4912-9 
uziei ud okat Dr, Śzyałowski, uhca ff NIOWLACH. Rynek l 2. ' 2443 neoa dni ię prz»? lioxnemi | ||eo wagonu tylko 4 où za kgr| Oferty uprasza sięz podaniem 
sily 4 3 | - Lwów, Rynek 38. 5. „OŻTTE e | policza się. 498 1-10 |ezny loos stacja kolejowa. 
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Odpowie sialny rzdzkter: Ladwik Piastowski, wiyadkowskach g pieh Z drukarni ass. W.dlsaizukiogę —-„knrzędm W. Molk 


